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- To, co się tam dzieje, zakra­

wa na skandal - mówi o Ośrodku 
Szkolno-Wypoczynkowym Lomiyń­
skiej Chorągwi ZHP naczelnik Go­
niądza, Adam Grabowski. - Nawet 
ko-ców ruie mieli tyle, ile trzeba. Te-

1 
lewizor zepsuty. Przyjęli Bułgarów, 
więc sekretarz postarał się im o pa­
prykę. Nie odbierali parę dni. 

I - Nie stać nas, aby godnie przy­
jąć, nie przyjmujmy i nie upoka­
rzajmy się - z zażenowaniem po-
kazuje swoje „gospodarstwo" szefo­
\~·a internatu LO w Ciechanowcu, 
Daniela Zarzecka, goszcząca trzy­
dziestoosobową grupę z NRD. 

- Od chwili otwarcia nic tu chy­
ba nikt nie robił - ocenia nowa 
kierowniczka Ośrodka Sportu i Re- · 
kreacji w Boguszach, Janina Abra­
mowska. - No, poza kotłownią. 

- Smieci zbieramy w torebki, po­
tem gdzieś je zakopię - u!:.prawie­
dliwia się Zenon Kosiorek z War­
szawy, który rozbił namiot na polu 
biwakowym w Tamie. Koszy, 
niestety, nie ma. 

Nie ma też tablicy zakazującej 
palenia ogniska. „Co nie jest za­
bronione, jest dozwolone'', tym bar­
dziej że tablica i·stniejąca przestrze­
ga zgoła przed· czym innym: „Uwa­
ga las. N ie przenoś i nie rzucaj 
palących się Zub tlących przedmio-
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tów". Nie przenosił, nie rzucał, ale 
na specjalnie wybetonowanym miej- , 
scu ro~niecił ognisko i w kilka mi­
nut późn.iej zapłacił dwa tysiące 
mandatu. 

Za utrzymanie pól biwakowych 
w należytym stanie Lasy Państwo­
we otrzymały w tym roku od Wy­
działu Kultury Fizycznej, Sportu i 
Turystyki UW w Łomży cztery i 
pół miliona złotych. Jakby i tego 
było mało, ściągają opłatę od każ­
dego, kto tylko zdoła wbić ostatruie­
go- śledzia przy namiocie. 

co· roku przed sezonem turystycz­
nym w~zystkie ośrodki letniego wy­
poczynku kontroluje Wojewódzka 
Komisja Nadzoru Turystycznego,. 
powoływana przez wicewojewodę 
łomżyńskiego. rrzedego lipca, czyli 
tuż przed przyjęciem pierwszego tur- · 

nusu, Komisja stwierdziła w Go­
niądzu następujące ,,niedociągnięcia 
- usterki, które należy u.sunąć: u.­
zupelnić powybijane szyby w dom­
kach; uporządkować ubikacje, wy­
mienić zniszczone sedesy, odmalo­
wać ściany; uporządkować teren 
wokól domków; dokonać -remontu 
oraz matowania lawek; wymienić 
na nowe zniszczone i skorodowane 
umywaZ~i pod wiatą oraz zamonto­
wać nową obudowę pod umywalka­
mi; doprowadzić do należytego sta­
nu higienicznego pomieszczenie slu­
żące do utrzymania higieny osobi­
stej; odnowić skorodowaną instala­
cję wodociągową; uszczelnić dach: 
pom.ieszczenie kuchenne doprowa­
dzić do stanu. używaino§ci i wypo­
sażyć w niezbędny sprzęt kuchen­
ny; odnowić bramę wyjazdową.'' 
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Fot. GABOR LURINCZY 

Ośrodek leży tuż nad Biebrzą. 
Spośród pięćdziesięciu kajaków 
piętnaście nadawało się do kapital­
nego remontu. Brakowało trzydzie-
stu kamizelek ratunkowych. _ 

27 maJa Stanica Wodna PTTK w 
Morgownikach była, jak odnotowa­
ła Komisja „w trakcie p·rzygotowafi 
do -rozpoczęcia działalności" 27 lip­
ca „stwierdzono, że stan ośrodka n ie 
uległ poprawie od poprzedniej wi­
zytacji". Trzynas.tego sierpnia mo­
głem zanotować Jeden wyraz: syH 

Internat LO w Cie<!hanowcu nie 
budził przed sezonem zastrzeżeń; w 
1985 roku zajął pierwsze mieJsce w 
województwie, w 1986 - drugie ... 

lirli-lirłi 
O obozach h arcersk.ch czyta m 

najczęściej w tonie: o-jo-joj, JUZ JU­
tro trzeba się pożegnać! To niemoż­
liwe! 'Dwa tygodnie przy jednym 
stole, przy obieraniu ziemniaków, 
na nocnych wartach„. I daleJ: przy 
ognisku pożegnalne tirli-tirli, szklą 
się · oczka druhnie m1łeJ. Ckliwy 
obrazek w przypadku gościny mło­
dzieży z bratnich kra36w bywa nad­
to obrazkiem politycznym: wśród 
ogólnego zbratania wymieniono ad~ 
resy i gorące zapewnienia, że wszy..: 
~Y spotkają się tu jeszcze raz. 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 
\ 
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W NASTĘPNYM 
NUMERZ·E: 

cena Ameryki dla po· 
zostających T z diariu· 
sza Edwarda Osóbki-Mo­
rawskiego T jak reani­
mować zapał społeczny 
V w Zambrowie nie iyje 
się źle V takich Rudziszek 
przydałoby się w kraju 
więcej T ballada o Bieb­
rzy T z pokładu „Łom­
ży" T „Rudzie1ec". 

MINĘŁA 48 ROCZNICA wybuchu 
II wojny światowej. Niemiecki plan 
„Ost" przewidywał, że w ciągu 20-­
---30 lat w Polsce i Związku Ra­
dzieckim zlikwidowanych zostanie 
120-130 milionów ludzi. 

ŻNIWNY MELDUNEK: do 28 
sierpnia w naszym województwie 
rolnicy skosili zboże na 173 tysią­
cach hektarów (85 proc. zasiewów), 
a zebrali ze 122 tysięcy ha. W os­
tatnich dniacli wOgotność skupowa­
nego ziarna spadła do 16-18 proc. 
Porośnięta jest Jedynie niewielka 
część zbóż. 

ZAKŁAD UBEZPIECZE:R SPO­
ŁECZNYCH Oddział w Zambrowie 
zapowiada, od 1 września, rewalo­
ryzację emerytur i rent. Obejmie 
ona te osoby, którym ' świadczenia 
przyznano przed końcem 1983 roku. 
Polega na zwiększeniu podstawy 
wymiaru emerytury lub renty usta­
lonej na dzień 28 lutego 1987 r. w 
zależności od roku jej przyznania. 
W wyniku tej podwyżki świadcze­
.nia wzrosną o 1 700 zł. Wszyscy u­
prawnieni otrzymają nowe emerytu­
ry i renty we wrześniowych termi­
nach płatno.ści. Szczegółowyeh in­
formacji udzi~Iają pracownicy Od­
działu ZUS w Zambrowie, ul. Fa­
bryczna 3 (tel. 33-39) oraz Inspek­
toratów: w Łomży (ul. Armii Czer­
wonej 22, tel. 32-4 7 i 53-89) I w 
Grajewie (ul. Strażacka 6, tel. 32-15). 

O PROBLEMACH KADROWYCH 
województwa dyskutowali członko­
wie Wojewódzkiej Komisji Współ­

działania PZPR, ZSL i SD. Powo­
łano zespół roboczy do spraw prze­
glądu kadr pod przewodnictwem 
Grzegorza Flejtera, kierownika Wy­
działu Organizacji Pracy KW PZPR. 

O 17 ZŁOTYCH za metr kwadra­
towy powierzchni mieszkaniowej 
podwyższone zostały od 1 września 
ezynsze w Łomżyńskiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej. Administracja spół­

dzielni uzasadnia wprowadzenie 

podwyżek wzrostem cen usług ko­
munalnych, opłat za wieczyste u­
żytkowanie gruntów i większymi 

kosztami remontów. Wzrosły też 
wydatki na działalność społeczno­

-wychowawczą. SM „Perspektywa" 
nie zapowiada w tym roku podwy­
żek. 

PRZEDSIĘBIORSTWO „LAS" 
wysłało w tym sezonie za granicę 

51 ton świeżych kurek (najwięcej 

do RFN) i 202 tony jagód (do 
Francji, Szwajcarii, Holandii i RFN). 
Ponad 10 ton kurek zakonserwowa­
no w solance, by wyeksportować na 
początku przyszłego roku. 

11 TON -WINOGRON sprzedały 

łomżyńskie ·sklepy w ciągu jednego 
dnia. Wojewódzk'a Spółdzielnia Og­
rodniczo-Pszczelarska spodziewa się 

jeszcze 60 ton z Bułgarii. Sprzeda­
no też kilkanaście ton importowa­
nej papryki. Najwięcej, bo aż 200 
ton, otrzymaliśmy arbuzów; następ­
ne dostawy - w drodze. 

W WĄSOSZU, podczas remontu 
kościoła poklasztornego, odkryto 
sgrafitto (rodzaj płaskorzeźby) wy­
konane w XVII wieku i przedsta­
wiające Ostatnią Wieczerzę. 

NAUCZYCIELE-METODYCY ze 
Związku Radzieckiego: doc. Kaleri­
ja Lisowa z Instytutu Treści i Form 
Nauczania Akademii Nauk ZSltR i 
Swietłana Solnikowa, metodyk hi­
storii z Moskwy, gościły w woje­
wództwie łomżyńskim. Oprócz zwie­
dzania muzeów i miejsc pamięci 
narodowej odbyły dwie konferencje 
z nauczycielami historii i prope­
deutyki z Łomży, Wysokiego Mazo­
wieckiego i Ciechanowca. 

NOWE ZASADY kredytowania 
budownictwa mieszkaniowego (od 1 
stycznia 1988 r.) wprowadza roz­
porządzenie Rady Ministrów z dnia 
23 lipca 1987 r. („Monitor Polski" 
nr 23). Banki będą mogły udzielać 

kredytu również osobom p1·ywat­
nym. Pożyczka zależeć b.ędzie od 
własnego wkładu: 10 proc. w przy- I 
padku spółdzielczego mieszkania 
lokatorskiego oraz 20 proc. w przy­
padku mieszkania własnościowego i 
domu jednorod.zinnego. Spłata kre­
dytu rozpoczyna się po 3 łatach od 
daty jego uzyskania i rozłożona jest 
na 40 lat. 

POZDROWIENIA przesłali nam 
sportowcy z sekcji tenisa stołowe­

go ŁKS-u, przebywający na obo­
zie w Łebie. Dziękujemy. 

0 MONITOR POLSKI"' nr 21 przy­
nosi rozporządzenie Rady Minis­
trów w sprawie ograniczeń w do­
stawie i zużyciu opału dla ludno­
ści (od 1 października br.) w tatach 
1987-1990. Za zakontraktowanego 
tucznika r9lnik będzie mógł kupić 

- Im więcej kontroli, tym łatwiej coś ukryć - to prawda ele­
mentarna i dawno dowiedziona. 

Prof. Andrzej K. Kamiński 

270 kg węgla, za cielę - 50 kg, za 
owcę rzeźną - 50 kg, za kilogram 
żywca drobiowego - 1 kg, ia 1000 
litrów mleka - 150 kg. 

RADIOWY „TEATR NATURAL­
NY" · ma już 10 lat. Stworzyli go 
Andrzej Bartosz i Jerzy Janicki 
(nasz redakcyjny kolega), zaprasza­
jąc do współpracy niezawodowych 
aktorów, najczęściej mieszkańców 
okolic Goniądza. Są wśród nich: 
Edward Czausz, wiejski krawiec, 
Józef Wojtach i strażnik rezerwatu 
bobrów, Władysław· Lacnociński. 

WE WRZESNIU zaświecą lampy 
przy ulicach Gwardii Ludowej „ i 
Zawadzkiej w Łomży. Dotychczas 
białostocki „Elektromontaż" tłuma­
czył się brakiem materiałów do in­
stalacji oświetleniowych. 

OKOŁO 6000 WĘDKARZY, zrze- ' 
szonych w 38 kołach Polskiego 
Związku Wędkarskiego, oddaje się 
swojemu hobby na 1750 hektarach 
wód wojewó<lztwa. W bieżącym 
roku członkowie PZW wpuścili już 
do nek i jezi<J'r ponad 7 ton na­
rybku; walczą również z truciciela­
mi wód i kłusownikami (zarekwiro­
wali 30 sieci). 

PROKURATOR REJONOWY w I 
Zambrowie aresztował tymczasowo 
Zdzisława Mikołaja Fabiańskiego ze 
Złotorii Nówej w gminie Zaręby 
Kościelne za uchylanie się od pła­
cenia alimentów na dwoje dzieci 
(Fabiański był już karany sądow­
nie, między innymi za to sama wy­
kroczenie. Teraz winny jest 100 OOO 
złotych matce jego dzieci i 284 OOO , 
- Zakładowi Ubezpieczeń Spo.łecz­
nych) oraz wniósł do sądu oskar­
żenie przeciwko mieszkańcowi 0-
żarek w .gminie Rutki za to, że bę­
dąc rencistą III grupy i pobierając 
rentę inwalidzką nie zawiadomił 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
iż podjął pracę na pełnym etacie: 
W rezultacie ZUS wypłacił m u nie­
należną kwotę w wysokości 622 060 
złotych. 

Dane personalne publikujemy z 
upoważnienia prokuratora rejono­
wego w Zambrowie. 

zaprosili nos 
Prezydium Zarządu Wojewódzkiego 

Związku Prawników Polskich w Łomży 
- na posiedzenie plena: ne zarządu wo­
jewódzkiego ; Zarząd Oddziału PTTK w 
Łomży - na XXI Ogótnopolski · Zlot 
Pamięci Września 1939 „ Wizna '87"; Ko­
mitet Organizacyjny „Dnia Energetyka" 
- na uroczystą akademię (4 września). 

gościli w Łomiy 
Lucas Moreira Ncves, arcybiskup Sao 

Salvador da Bahia, p rymas Drazyli; ge­
nerał brygady pro~esor Jerzy Hończak, 

główny inspektor sanitarny; dr .Mikołaj 

Kozak, sekretarz KW PZPR w Białym­
stoku; Włodzimierz Michaluk, rad ca am­
basady PRL w Moskwie; doc. Kalerija 
Lisowa i Swietłana Solnikowa, nauczy­
cle' e-metodycy z ZSRR. 

KALENDAMZ 
OBCHODÓW 

43 rocznicę wyzwolenia Lornż 
dożynki wojewódzkie oraz Dni GY, 
zety Współczesnej" uświetnią ll~z~· 
im13rezy kulturalne i sportowo,re' 
kreacyjne. Oto najciekawsze z nic~ 
wybrane z programu obchodów 
6 września: finc:\ł wojewódzki IV 
Letn~ch Igrzy~k Sportowych ZSMp 
(stadion WOS1R, godz. 10.00), giełd 
samochodowa (ul. NowogrO<jzk a 
godz. 7.00). J.O września: sesja l~ 
teracka „Literatura i demokracją; 
i spotkanie ze Zbigniewem Zapa 
siewiczem (Osiedlowy Dom Kultury. 
ul. Małachowskiego,_ godz. 10.ooi 
spektakl poetycki „Pan Cogito" we 
dług Zbigniewa Herberta w Wyk~ 
naniu Zbigniewa Zapasiewicza (sala 
Urzędu Wojewódzkiego, godz. 18.00) 
spotkanie z Wojciechem Siemione~ 
(Zespół Szkół Budowlanych), otwar. 
cie wystawy plastycznej „Slad~ 

(BWA). 11 września: dwubój pożar. 
niczy (boisko Zespołu Szkół Eko. 
nomicznych), mecz dziennikarze ... 
przedstawiciele wła~z wojewódz. 
ki~h (sta_dion WOSiR, f?Odz. 16.00), 
„P1osenk1 dla wszy stk1ch dzieci~ 

(kin~ „Millenium", godz.' 10.00 i Klub 
Gier i Zabaw Dziecięcych, ul. że. 
r omskiego 4, godz. 15.30), „Przy ka. 
wie o poezji" - p oemat „Ten" Jana 
Kulki w wykonaniu Ireny Jun (Q. 
siedlowy Dom Kultury, ul. Mała. 
chowskiego, godz. 11.00), Kabarel 
„Na dwa" (pl. żeglickiego, godt 
13.00 i 18.00), koncert zespołów roc. 
kowych (ODK, ul. Małachowskiego 
godz. 18.00). 12 września: występy 
kabaretu dziecięcego RSTK z Iławy 
(kino „Millenium", godz. 10.00 i 
11.30), występy Zespołu Taneczno­
-Wokalnego z Wysokiego Mazowiec. 
kiego (pl. żeglickiego, go.dz. 11.00) 
festyn sportowo-rekrea(!yjny „Łom: 
ża - moje miasto" (ODK i strzel· 
nica, godz. 11.00), koncert estradowy 
BIA „Artex" (sala konferencyjna u. 
rzędu Wojewódzkiego, godz. 18.00~ 
koncert bluesowy . (amfiteatr, godt 
18.00). 13 września: Łomżyński Bieg 
Wyzwolenia (stadion WOSiR, godt 
10.00), konkurs plastyczny dla dzie· 
ci „Co mi się najbardziej podoba 
w Łomży" (ODK, godz. 12.00), WY· 
stępy zespołu dziecięcego „Kurpiki' 
(ODK, godz. 16.00). 14 września: 
otwarty tur.niej brydża sportowego 
(ODK, ul. Małachowskiego, godt 
17.00). 20 września: dożynki woje· 
wódzkie „Łomża '87" (stadion 
WOSiR). P oza tym od 1 do 11 wrześ· 
nia trwać będą spotkania dzienni· 
karzy „Gazety Współczesnej" z czy. 
telnikami; od 6 do 12 - II Jarmart 
Nadnarwiański, a 11, 12 i 13 w 

Klubie Galerii „P od Arkadami' 
prezentowane będą koncerty i filmy 
muzyczne video. 

„Niektórym interesom sprzyja znalezienie prawdy, 
niszczenie." 

....,,....-

na gorąco ŻNIWNE REFLEKSJE 
Żniwa, jak co roku, przebiegają 

pośród doniesień przypominających 

raporty z frontu. Ciała administra­
cyjne powołane do nadzoru letnich 
prac - od szczebla ogólnokrajowe­
go przez wojewódzki, a na gmin­
nym kończąc - nazywają się, zre-
1zt<1, sztabami. Wszystko to chyba 
po to, aby podkre~lić wyjątkowość 
sytuacji, z którą mamy do czynie­
nia co roku, mniej więcej o tej sa­
mej porze. Inna sprawa, że tego­
roczne zbiory są rzeczywiście wy­
jątkowo opóinione i ciężkie - po­
dobno najcięższe od 40 lat. Mimo 
to zapowiadają się nie gorzej niż 

przed rokiem. 

I właśnie teraz, podczas żniwne­
go rozgardiaszu, pojawił się doku­
ment od dawna oczekiwany. Nosi 
tytuł n Drugi etap reformy gospo­
darczej w rolnictwie i gospodarce 
tyWnościowej" i dotyczy spraw za­
sadniczych nie tylko dla rolników. 
Zresztą, ~ą oni w najblitszym 
czuie bardzo zajęci. Wygląda na to, 
że czeka nas kolejna ogólnonarodo­
wa dyskusja - tym razem o rol­
nictwie. Wlaściwie można by •twier­
dzić, iż rolnictwo radzi sobie zu­
pelnie nietle - jako jedyey dział · 

gospodarki odbudowało p oziom 
produkcji sprzed kryzysu - i nale­
żałoby raczej zostawić chłopów w 
spokoju. 

Otóż wcale nie jest tak dobrze. 
To właśnie p<tLiom lat siedemdzie­
siątych był przedsionkiem kryzysu 
żywnościowego, przyczyną kartko­
wej reglamentacji. W latach 1981-
-1987 nie rozwiązano żadnego z 
najważniejszych problemów wsi 
Wciąż nię wiadomo, jak ustalać 

ceny skupu. Jak dotąd są one e­
fektem negocjacji związków rolni­
ków z rządem, innymi słowy: ros­
ną one dlatego, że dochody mie$Z­
kańców wsi powiększają się wol­
niej niż pozostałej ludności pracu­
jącej. Poza tym wzrost cen nie za­
wsze powoduje zwiększenie produ-. 
kcji, bo „pusty pieniądz" przestaje 
być przedmiotem pożądania. Nale­
żałoby jeszcze wymienit giganty­
czne mamotrawstwo płodów w dro­
dze między polem a sklepem, z 
którym nie potrafimy sobie od wie­
lu lat pora<fiić, a teraz chyba naj~ 
bardziej. 

· To prawda, że rolnictwo wykazu­
je dużą elastyczność i zdolność do 
szybkieg? . przystosowywania si~ do 

zmiennych warunków zewnętrz­
nych. Jest szczególnie zainteresowa­
ne ładem gospodarczym, a zwłasz­

cza tym, żeby za zarobione pienią­
dze kupić (choćby drogo) maszyny, 
nawozy, matex:iały budowlane itp. 
Z drugiej st·rony prretwórstwo sipo­

żywcze i przemysł chemiczny, opar­
te na cenach urzędowych, nie są w 
stanie zarobić na własny rozwój, 
mimo dużych dotacii. Rynek rolny 
opanowały monopole · (zboża, mięso, 

mleko), rozdzielnictwo i obowiązko­
we pośrednictwo w handlu. 

Nowe propozycje przewidują doj­
ście w ciągu 2-3 lat do cen ryn­
kowych, czyli wyższych niż obec­
nie. Oczywiście nie obejdzie się bez 
rekompensat. Dotowane mają być • 
tylko nieliczne produkty: mleko 
spożywcze, ser twarogowy, mąka i, 
ewentualnie, podstawowe gatunki 
chleba. Również rolnicy powinni 
kupować wszystkie towary po ce­
nach równowagi; budżet mógłby fi­
nansować np. prace melioracyjne i 
zaopatrzenie wsi w wodę. 

Następnym krokiem będzie odej­
ście od urzędowych marż 'Vł han­
dlu. Stworzy to spółdzielczości wiej­
skiej warunki do normalneg9 roz-

„ 

• 

woju, a zwłaszcza urządzenia skle­
pów i magazynów: Dziś geesy ba· 
lansują na granicy bankructwa. 

Dokument zwraca uwagę na l 
szcze jeden ważny problem: 1 

strategii rozwoju kraju należy. ~t 
żyć do tworzenia nowych m1eJ~ 
pracy poza rolnictwem, lecz b:I· 
pośrednio na wsi i w małych mia­
steczkach, tak aby nie powodowa! 
wyludnienia wsi. Chodziłoby tu 1 

zakładanie małych i średnfch 1t 
kładów pri.etwórczych, np. w ~ 
środkaich gminnych i w pegeera 
lub spółdzielniach rolniczych. 

Nie należy spodziewać się, że . 
publikowane propozycje spotkają 5 

z entuzjastycznym przyjęciem. 
pierwsze: jesteśmy znużeni ci.ą~łf 
mi dyskusjami nad którymś JUZ 

rzędu dokumentem i nie zawsze P 
trafimy odróżnić ziarno od ple~ 
Po drugie: tym razem chodzi . 
podwyżkę cen żywności, a w tak 
prżypadku racjonalne argurnen, 
nie zawsze trafią do przekona 
Swiadczą o tym wyniki badań 
kietowych, w których znaczna c 
społeczeństwa opowiada się za 
trzymaniem kartek. 

JAN ONISZCZ 
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Z . kszej i najbardziej zatloczoneJ naJ":ięj wo' dztwie Szkoły Podstawo-w "o e . Ma . · . 1 w Łomży, rozmaw ia rta weJ nr 
l{aczyńska. / 
, MAitlA KACZYRSK A: - Któr y t o już 

panl rok szkolny? 
TERESA KARWOWSK A: W 
. szkole szósty, a w ogóle d wu-teJ_ ·Odmy. 

az_::sze:~je pani największą i najb~r­
. . tł czon"' szkołą w województwu~. dz1eJ za· o ... . 

d . sobie P an i z obowiązkami? Jak ra z1 . . , . _ Nie tylko w w0Je:Vodztw1e; 
mam info.rmacje,, że .,~alez~my . do 
niechlubnej „czołowk1 kraJ_oweJ. A 
'ak sobie radzę? To kwestia przy­
~wyczajenia. Od początku był tu 
tłok. Wiadomo: . jedyna szkoła_ na 
talt wielkim osiedlu . Bud;:nk1 za-

jektowane na 1080 uczniów, JUz 
pro pierwszym roku 1982/83, kiedy 
:zkola nie była jeszcze ~-ot?wa, m u­
siały p-0mieścić 1100 dzieci. W .na­
stępnym r-0ku, gdy oddall:Y .został do 
użytku trzeci segt?ent, m1el~m! J~z 
2500 dzieci i ta hczba, z. nie~1elk1-
mi wahaniami, utrzymuJe s1ę do 
dziś. Wszystko, co ty~ko się . dało, 
przerobi~śm~ na pomieszczenia ?~ 
nau.ld: piwnica, , magazyny, częsc1 
korytarzy. 

_ Praca nauczyciela w takiej szkole 
do lekkich chyba nie należy. 

- Męczy nas hałas . Zajęcia dy­
daktyczne trwają od 8.00 do 17 .OO, 
a sp'.:lrtowe - do 19.00. Druga z.tnia­
na (przeważni,e klasy I-III) rozpo­
czyna lekcje o 11.50. Jeśli rodzice 
tych dzieci pracują przed połud-
niem, mają one z,apewn.ioną opiekę 
w świetlicy szkolnej (ok. 200 osób). 
Najbardziej dają się nam we znak~ 
te dzieci, których jedno z rodziców 
nie pracuje, a·le z różnych wzglę­
dów są „wypychane" z domu już o 
ósmej albo d.ziewi.ą.tej ra.no. Kręcą 
się po całym budynku bez opiekj i 
strasznie hałasują. 

- Czy tym dzieciom nie możecie za-
pewnić opieki? 

- Niestety, „pojemnośc'.:" świetlicy 
ma S\voje granice. . 

- Ró:tni specjaliści od d ydakt.yki i 
\\'}'Chowa nia ubolewają nad losem u cz­
niów w szkołach-molochach; twierdzą. 
ie dzieje im się k rzywd a . Ną czym ona 
polega? 

- Nie powiedziałabym, że dzieje 
im się kr zywda. Czy jest to mo­
loch, czy mała szkółka, p·rogram o­
bowiązuje taki sam. Im większa 
szkoła, tym bardziej tylko kompli­
kują się spr a wy organizacyjne. A 
dzieci w dużych grupach uczą się 
przebojowości, rozpych_g,ni.a łokcia­
mi, może cwaniactwa. Dlaczego ma­
my obłudnie ubole\vać nad tym 
nazyw3"ć to krzywdą? Przecież w 
św:ecie dorosłych te cechy liczą siG 
najbardzie j. 

- A czy nie marzy P ani o tym, żeby 
pracować w „normalnej" szk ole? 

- Oczywiście, marzę. Myślq. że 
najdalej za dwa lata na.sza s.zko!ci 
będzie \vTeszde „normalna": liczba 
?.zieci zmniejszy się do 1500. Część 
odeszła już w roku ubi€głym. czqść 
w bieżącym (do Szkoły nr 9). I mu-

s.zę powiedzieć, że nie wszystkie od­
chodziły zadowolone, choć Szkoła nr 
9 jes·t nowa i doskonale wyposażo­
na. 

- Co je t u trzymało? 

- P rzede wszys0tk1m przynależ-
ność do zespołu Alexa Eckerta. 

- Pani współpraca z Alexem Ecker-
tem przynosi wspaniałe rezultaty. czy 
możemy się spodziewać k olejnych in­
scen izacji? 

- Tak, pan Eckert ma bogate 
plany. Podobają mu się nasze dzieci 
jak żadne inne. Twierdzi, że są . bar­
dzo utalentowane i spontaniczne. 

- Co P ani najbardziej utr udnia życie? 
- Koniecznoś.ć przygotowywania 

podwójnych planów lekcji: oddzoiel­
nego na 5-dniowy i oddzielnego na 
6-dni·owy tydzi-eń pracy. Cho<lzi o. 
to, żeby w tygodniu z tak zwaną 
sobotą roboczą liczbę godzin, przy­
padając;ą · I].ormalnie na pięć dni., 
rozłożyć na sześć. 

- To rzeczywiście skompllkowane. A 
właściwie po co rozkładać? CŻy n ie pro­
ście j był:>by „dołożyć" trochę godzin'? 

- Ministersitwo nie zgadza się na 
takie rozwiązanie . Tak zwane pen­
sum (18 go.dz.in tygodniowo) musi 
z.ostać zachowane; w przeciwnym 
razie należałoby zapłacić za g.qdzi­
ny nadliczbowe. 

- Ile zarabiają nauczyciele w Pani 
s~kole? 

- Zaledwie dobijają do 20 tysię­
cy miesięcznie. Od 1 września mamy 
20-procentową podwyżkę, ale nikogo 
ona nie satysfakcjonuje. 

- To pewn ie większość uważa swoją 
pracę za odpust boży? 

- \Vręcz prze ci v.mie. Mam szczę­
ście do ambitnych współpra-cowni­
ków. Podnoszą swoje kwalifikacje i 
ze względów prestiżowych, i z mi­
łości do zawodu". 

- Jaki będzie ten rok szkolny, któ­
ry się wlaśnje zaczął? 

- Ministerstwo pewnie znów' nas 
zaskoczy jakimś eksperymentem. A 
poza tym będzie chyba normalnie. 
Gdy zaczynałam dwadzieścia s.ześć 
la-t temu pracę jako nauczycielka 
matematyki w Szkole nr 3, proble­
my były następujące : marne pobo­
ry, ubóstwo w .klasach, br:lk pod­
stawo·wych pomocy naukowych. Dztś 
jest tak samo: nauczycielki muszą 
dbać o wygląd klas, a pomoce nau­
kowe wykonywać własnoręcznie. 
gdyż nie uświa,r;lczysz ich w sklepie 
za żadne pieni~dze. 

- Dziękuję za rozmowę. 

DRUGI ODDECH STARUSZKA 
Mało mamy miejscowości, w których histor ia sl~tżby zdr~wia. sięg~ da­lej niż czterdzieści lat wstecz. Ale nawet 200-letnia tradycJa n1e w)star­czy, żeby problem ochrony zdrowia mieć wr eszcie z gło,yy. 
S przed prawie dwuJtu lat pocho- kiegtO samego zaplecza (iak samo dzą pierwsze wzmianki o szpitalu wyposażonego), jak duże. w Szczu czyn.ie. Dokładnie w 1812 Szpjtal w Szczuczynie zaczął W!: ro'.ku kro."nik:arz zakonu pijarów od- raźinie podupadać. Coraz trudnteJ notował, że klasztorni m e dycy le- bylo o pieniądze i sprzęt. Ni:kt nie czyli żołnierzy Wielkiej Armii, ciąg„ troszczył się o napływ młodych ~e-nących na Moskwę. Inny zachowa- karzy. N.ie remontowany laitami bu· ny dokument - „Księga główna dynek powoli obracał się w ruinę. chorych" z 1847 ro.ku - zaw.iera już I co z tego wynikło? Ano to, że nazwiska pacjentów i historie cho- do Grajewa jednak daleko, smu,tno rób. Vo/ okresie międzywojennym ta·m i obco, a najlepiej i tdakktna~ pracowali t u świetni lekarze, cie- wyleczy „na-sz koc-hany pan o or szący się zaufaniem mieszkańców w S.zozuczynie. Trad ycja jes-zcze raz m iasta i okolicy. Tradycje te z po- udowodniła, że nie należy jej lek- · wodzeniem podtrzymują ich następ- ceważyć. T ymczasem trzy la.ta temu cy po wojnie. Zwłaszcza pediatra, władze pos.tawlły sprawę na ostrzu pani doktor Molska, stała się osobą noża: szpiital w Szczuczynie trzeba wręcz niezastąpioną w środowisku. natychmiast zamknąć, bo bt;dyn~k Ciągnęli do niej ludzie nawet z od- nie spełnia wymogów bezp1eczen--ległych miejscowości. stwa przeciwpożarowego. Mieszkań­

Szpital je~st mały. Do niedawna 
w trz~h oddziała.eh (wewnętrznym, 
ginekologicznym i pediatrycznym) 
jedno;razowo mogło się leczyć od 90 
do l óO pacjentów. Tatk jest do dziś, 
z tym że po przejściu na emeryturę 
doktor Molskiej został zawieszony 
oddział pedi-atryczny (brak specjali­
sty). Siedziba - XVII-wieczny bu­
dynek poklasztorny - nie zapewnia 
komfortu. Jednak psychic:my kom­
fort, jaki chorym stwarza hl.iski 
kootakt ze znanymi, cieszącymi s.ię 
dobrą marką i zaufaniem · 1ekarzami, 
łagodzi te niedomogi. Mieszkańcy 
Szczuczyna nie · narzekają na swoją 
le-czn.i.cę. 

Lepsze jest wrogiem dobr€go. Na 
początku lat siedemdz.ies.iątych po­
jawiła się i<lea budowy dużego szpi­
tala w oddalonym o 15 kilometrów 
Grajewie. Ponieważ była to inwe­
stycja kosztowna, władze służqy 
~drowia postanowiły zrezygnować ze 
Szczuczyna. Z punktu widzenia te­
go, kto ponosi koszty ut:rzymanm, a 
w.ięc państwa, małe szpitale nie są 
naj.lepszym rozwiązaniem: „obslugu­
ją" niewielki teren, a wymagają ta-

cy roz.poozęM kontrakcję. Trochę 
późno, zważywszy fakt, że widmo 
ruiny straszyło już od kilkunastu 
lat, ale lepiej póź.no niż wcale. Po­
wstał s.połecmy komitet, który za 
cel postawił sob.ie wybudowanie w 
czynie społecznym nowego pa wilo­
nu; po przeniesieniu chorych do n ie­
go można będzie przystą,p~ć do re­
montu głównego budynku. Nowy 
pawilon koszować będzie ok. 220 
milionów złotych, a więc społeczen­
stwo wyłożyć musi (zgodnie z prze­
p.i.sami o finansowaniu czynów 
społecznych) trzecią część tej kwo­
ty (ok. 70 miHonów). Okoliczne so­
łectwa przekazały już na konto bu­
dowy 11. Pomoc obiecały m.i,n.: 
POM (sfinansuje zakup konstrukcj: 
stalowych), SKR (zapewni trans­
po!l"'t) i inne zakłady. Przeprowadzo­
na zostanie zbiórka wśród miesz­
kańców. 
Władze miaSota i gminy załatwiają 

formalności. Do końca przyszłego 
roku pawilon ma osiągnąć stan 
surowy, a w 1990 - dyre.ktocowi 
szp.itala marzy się przeprowadzka. 
Tylko· czy stary budynek do teg<> 
czasu wytrzyma? 

{moak) 

STRAŻACY DLA SIEBIE 

Przy zbiegu ul. Sikorskiego i Nowogrodzkiej w Łomży rozpoczęła się budowa zespołu obiektów straży pożarnych . Na powierzchni 2,5 hektara p~wstaną: siedziba zawodowej straży poiarnej, biura ko· mend wojewódzkiej i rejonowej, ośrodek szkoleniowy, sala gimnd· styczna z ~orskami, stacja obsługi samochodów. Koszt tej inwesty­cji - ok. 780 milionów złotych. Wiele prac wykonają sami straia· cy w czynie społecznym. Na zdjęciu makieta przyszłego ośrodka . F ot . R YSZARD PIECHOCIŃSKI 
:PZ·Ait '!!AIA 'F!KS * .- X 4 '''* &HS'' 'fu ZBJJNA. W miejscowym Banku 

zabrakło pieniędzy na kredyty. Ry­
szard Tyszka, dyrektor BS-u: - Nie 
przewidzieliśmy, że tak bardzo 
wzrosną ceny maszyn rolniczych. 
C~ły. przyznaQy nam przez BGŻ li ­
mit JU7. rozdysponowaliśmy. 

- Mo-ze pomógłt·y 1n;iy ba:.1.k? 
d-:-- Zwr~caliśmy się dwukrotnie 0 Oddziału BGŻ-u w Łomży o 
zwiqkszenie limitów na kredyty in-West · d . YCYJne oraz podwyższenie kre-
Ytow. Członkowskich do 300 tysi~­

~Y Niestety, możemy liczyć t;ylk:o 
a dodatkowy kredyt dla pogorzel­

ca, który chce budować nowy dom. 
t ~ Jakie będą skutki gospodarcze eJ sytuacji? 

- Wielu rolników nie wykupi 
k~~znanych im maszyn ciągni-

rn~~K (gmina Zbójna). Tu diabeł _wi dobranoc. Ale mieszkańcy 
~~~1 ~e. chcą1 żeby tak o ich miej­
cz„~osc1 myślano. P o meliorac ji za­z;· rozwijać hodowlę krów, p iększyła się p r odukcja ·mleka. 
rn~~~nowili wybudować' zlewnię 

a, bo przy zlewni łatwiej rów -

z · bocznych tras 
nież o drogę i w ogóle kontakt ze 
światem. Wzięli na siebie obowiązek 
wzniesienia b1;1dynku. -a spółdzielnia 
w Kolnie miała go wyposażyć. 
BudyneK dawno jul: stoi, a punkt 
skupu nie Jest czynny. Trzeba je­
szcze wywiercić studnię, ogrodzić 
posesję, położyć tynki i glazurę, do­
prowadzić wodę i prąd. Kilka dni 
temu odqyło się kolejne spotkanie 
zainteresowanych stron i podział 
pozostałych do wykonania zadań. W 
spółdzielni mlec~arskiej twierdzą. 
że wieś otrzyma wszystkie mate­
riały, potrzebne do wyk01'1czenia. 
We wsi zapewniają, że nie będą 
ociągać się z robotą. Oby tyll{-0 do­
brze się• te deklaracje skończyły. 

STANISŁAWOWO (gmina Zbój­
na). - Łatwiej od has dojećhać do 
Ostrołęki niż do Zbójnej - twier­
dzą mieszkańcy. Wieś jest wyma­
rzonym miejscem dla letników i 
ren cistów, a le ·tru dno tu żyć. Nikt 

nie chce w nią zainwestować: ani 
gmina (chodzi o budowę drogi i 
uruchomienie linii autobusowej), 
ani spółdzielnia mleczarska (miesz­
kańcy chcieli Wybudować punkt 
skupu ml eka, lecz sp )łd7.'e ma 
storpedowała ten pomysł), ani wo­
jewództwo (gdyby przeprowadzono 
meliorację, rolnicy mogliby rozwi­
nąć hodowlę). Na dodatek wieś nie 

-ma gospodarza, bo przed miesiącem 
sołtys wyjechał zarabiać dolary. 
Czas najwyższy, aby naczelnik roz­
pisał nowe wybory. l?rzy okazji 
można . by pogadać o bolączkach. 

TUltOc;: r.. M·e~z~ań cv te1· .,.min v . o 
są tu'.{ biedni, że nie wystarczyło 
pieniqdzy na zasiłki dla dzieci. 
Kwot~ \.\.'Szy~tkich zasiłków do wy­
płaty w · ciągu miesiąca jest ·piek­
sza niż cały budżet gminy! N'l\:da­
wno naczelnik otrzymał dotację 
ek-:!;:;'"l w WY'-'ff·:-'1ści 1G mllio ·16w na 
wyplatq zal:;głych zobovviąz~ Nie-

które wielodzietne rodziny pobrały 
już po kilkadziesiąt tysięcy. Pr_zy 
tej operacji zatrudnionych ]est wie­
lu urzędników. A czy nie prościej 
byłoby wprowadzić . ulgi w podatku 
gruntowym dla najbiedniejszych? 

G O{)LEWO PIĘTAKI (gmina 
Czyżew). W gospodarstwie Henryka 
Godlewskiego WOPR wdraża nową, 
kompleksową technologię uprawy 
pszenicy. . · 

- Podobno ma pan świetne wy­
niki - zwracam się do Henryka 
Godlewskiego. 

- Spodziewam się 
tali z hektara, choć 
WOPR-u zapewniają, 
100 kwintali. 

60---80 kwin­
instruktorzy 
że będzie 

- Wi r"lu rolnj~tóiv Z"1a no1roczes­
ne zasady agrotechniczne, ale nie 
może ich stosować; brakuje na wo­
zów, środków ochrony roślin„. 

. - Dzięki współpracy z WO PR-em 
łatwiej mi kupie te rzeczy. 

· --:- Kiedy zaczyna pan żniwa? 
- Czekam na pogodę. Wtedy za­

telefonuję po kombajn. 
- Do SKR-u? . 

Nie, do .sąsiada 
. (W.K.) 
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Pierwszy meldunek nad­
szedł 16 lipca. 20 sierpnia 
zanotowali: ,,prawie 1 OO 
proc. zbóż skoszonych i 
zwiezionych". Tak było rok 
temu. 

* * * 
20 sierpnia 1987. Rośnie zboże, 

rosną chwasty. Czekają ludzie i 
md -:: _ -t ·, .1o i ą z a 1 e 1C K a J -

nów. 543 kosiarki, 12 pras zbiera­
jących wysokiego zgniotu, a w 
S. R - 8 biz· nów -t ~=-asy W 
budynku Urzędu Gminy pusto. Nie 
ma interesantów ze skarga.mi na 
kolejność i jakość usług świad­

cz.onych przez Spółdzielnię, na brak 
części zamiennych. Cisza. Pozocny 
spokój. Dzisiejszy meldunek jest 
bardzo k rótki: 45 pro-c. zbóż sko­
szonych, 20 - zwiezionych. W tym 
roku wyr~ły na powierzchni 
5240 hektarów, na ziemiach głównie 
IV klasy Rys·zard Kasperski, na­
czelnik gmmy K l u ko w o: - Bo­
ję się nawet p-0imyśleć, czy nie bę­
dzie tak, jak w siedemdziesiątym 

dziewiątym; ostatnie zboże kosiliś­

my w paździerruku: a oko.powe 
trzeba było wynos,i ć na d eskach. 

* * 
Witold Szepie towski ze wsi 

P i ę t k i G r ę z k i, właściciel dwu­
dziestoczterohektarowego gospoda,r ­
stwa, przewodniczący Gminnej Ra­
dy Narodowej, wpadł do Urzędu 

„na mi.nutkę"; jutro pos,iedzenie 
Prezydium GRN-u. poświęcoine rea­
liza0cji rocznego planLJ i budżetu 

gminy w I półroczu br.: - W u­
biegłym roku o tej porze dawno 
byłem po żniwach. Mnie wysta.r­
czyłyby trzy dni dosłownie, bo do 
tej pory zupełnie n ic nie zrobiłem. 

Jeszcze dzień-dwa deszczu i tylko 
patrzeć, jak dziesiątki zaczną się 

robić zielone. Do tego wszystkiego 
mam jeszcze rumian na trzynastu 
hektara-eh, bo na nic zdały się o-

' 

pryski. 
Na placu SKR-u bizony i kilku 

ludzi. Do dzisiaj maszyny pr.zepra­
cowały zaledwie 190 godzin. W u-
biegłym roku średnio na jedną 

przypadło 85; podczas tegorocznych 
żniw - 20 z kawałkiem. Józef Pu­
chacz, p rezes, już zaczyna liczyć: 

- Żyjemy z usług. Od tego zależą 
płace ludzi, stan techniczny sprzę­

tu, a tym samym jakość wykona­
nej roboty. Na ubiegłorocznych żni­
wach zarobiliśmy około 4 mtJ 10 "1ÓW 

600 tysięcy. Dzisiaj to n ie praca, 
ale szaq>an1na. Obsluga k-0imba jnów 
siedzi i czeka, a za to jest 40 zło­

tych na godz.inę, czyli zwykła staw­
ka zasadn1cza; za efektywną pracę 
kombajnista otrzymuje 400-450 zło­
tych. Kosi.my zboże, które ma już 

30 proc. wilgotności. Co to ozna­
cza, wiadomo: a-war.ie. Sprzedajemy 
części zanlienne do maszyn żniw­

nych, ale nikt nam n ie zagwarantu­
je, że nie zeps.uje się ta, której aku­
rat nie mamy. Dla mnie zn1wa mu­
szą być po kolei: najpierw trawy, 
żyto, zboża iare, a w ty1 t1 roku ko­
si się wszystko naraz. W n iektórych 
mie jscach leży na wet trawa. Ja 
mam swoją pro.gn-OiZę: jak maszyna 
w polu, to znaczy, że jest dobrze, 
na plaou, to„. no, żal patrzeć. 

Tadeusz Antoniak, magazynier z 
21-letnim sta.żem w GS-owskim ma­
gazynie zborowym i pastWWym, 
mógłby właściwie iść spokojnie do 
domu: . - O tej porze w ub1egłym 

roiku było tutaj około setki, dzisiaj 
mam nie-całe pięć ton ziarna. Pa­
miętam te kolejki do PZZ-ów i do 
nas. Już chyba nie może być nic 
gorszego dola rolnika od paitirzenia 
na takie marnowanie się jego tru­
du. Moje też stoi. Mam tylko czte­
ry hektary i przy pomocy synów 
zwio.złem już z dwóch i pół. O re­
szde straoh pomyśleć. 

* * 
_Ł u n i ew o _ M a ł e. Sołtysowa żo­

na z samego rana pojechała na 
grzyby. Jej mąż, ja.n Tymiński, za­
jęty jest sus~eniem ziarna we wła­
snoręcznie w-ządZIOIIlej „sus.za.mi" 
(IVry drenarskie podłączone do 
wentylatora). Nie może dal!'ować so­
bie wczo.rajszej lekkomyślności: -
Gdybym się nie zgapił, można było 
pod wieczorem jeszcze &poro Słko­

sić, bo od tamtej strony juc chmu­
ry n.ie szły. I masz! Dzisiaj też nie 
będzie roboty. Co ja tu mam? Sześć 
ton? Zebrałem dopiero hektair jęcz­
mienia, a w tamtym roku zwiozłem 
wszystko o tej poo-ze. Tydzień po-
g-0dy i byłoby po żniwach, a tak 

wypada tylko się upić, żeby głowa 

nie bolała. 
Punkt sprzedaży pomocniczej. W 

poniedziałki, środy i piątki Miro­
sława Dłuska otrzymuje chleb, w 
<:zwartki - nabiał Wystarcza je­
<l nego 1 d.rug1ego. Od tygodnia leżą 
k-0inserwy rybne: makrela w oleju 
po 60 złotych. 

- Tylko zjeść się tego nie da -
mówi mieszkan]ec Łuniewa - bo 
to chyba nie w oleju, tylko w 
wodzie. 

- Jak to ryba - wybuchają 

śmiechęm ludzie. Pod sufit ułoio­
nych wafli n ikt od wielu tygodni 
me kupuje. 

Na 25 hektarach (18 - zboża) go­
spodaruje Zofia Uszyńska wra:z z 
2~-letn im synem, Januszem. Właś­

nie wrócił z gminy z poda.n.iem o 
zaKup : om ba) nu z1emniaczanego 
(pos.adzhli 5 hekta,rów). · 

GABR!EtLA 

- A tu co godzina inna pogo­
da - uzupełnia Janusz. 

* * * · 
T r o j a n 6 w e k. Sołtys Juli an 

Bazylewicz, właściciel jedynej su­
szarni ziarna w gminie, zabiera się 
właśnie do tej czynności, w której 
pomaga mu dzisiaj matka. -
Zwieźliśmy dopiero w<:zocaj psze­
nicę z dwóch hektarów, a wszyst­
kiego pod zboża mamy trzynaście 

Leżą cztery hektary jęczmienia i 
nie wiadomo, czy nie trzeba bę-

dzie wejść z kosą. / 

- Zimą chyba przyjdzie palić w 
centralnym słomą - denerwuje się 

matka gospodarza. - W tamtym 
roku wszystko już o tej porze było 
w stodole, bez suszenia i tego ca­
łego zachodu. 

s 

DO .NIEBA 
- Sko&iliśmy do1Piero z d'Wóch 

samą mieszankę - mówi gospody­
ni - Te trzy przyczepy w stodole 
się nie liczą. 

- W tamtym r-0iku zwoziliśmy 

już sJomę po kombajnie - wtrą­

ca mfodszy syn, Sławomiir. 

- Mnie już od tego zmartwienia 
na.jigorsze rzeczy przychodzą do 
głowy - kontynuuje matka. - Na­
wet jak sfuń.ce ~yjrzy, to nie wia­
domo, czy na nasze pole koanbajn 
wejdzie; bo tereny mamy bairdżo 

niskie. Kosiliśmy wiązałką, żeby 

choć trochę było dla inwentarza. 
A zw ierząt Uszyńscy ma}ą spo­

ro: 20 pros.iąt, 25 krów z cielętami, 
10 owiec. Gospodyni wraca pamię­
cią do żn1w spraed ośmiu lat: kosi­
ło się kooą, wywoziło kan.iem, a 
koń sJę z wysiłku pokładał. Karto­
fle kopali motykami, a zgniłe wy­
nosfili na deskach. 

- Nikt się z nas nie położy spać, 
jak pogody nie wysłuchamy - do­
daje. - Jeden sąsiad drugiego py­
ta, co tam mówią w radiu albo w 
telewizji. · 

- Na tr.zy tony ziarna id.z.ie 200 
kilogramów węgla - obHcza soł­

tys. - W ztmie pewnie i . słoma 
nam nie pome>że - uzupełnia sło­

wa maitki. 
Dodaktowe zmartwienie Juliana 

Bazylewicza i całej wsi to nieczyn­
ny od dwóch tygodni teh~f.cm. W 
Trojaaiówku trwa budowa wodocią­
gu. Koparka prze<:ięła gdzieś kabel. 

* * Kuc z y n. Wincenta i Henryk 
Puchaczow.ie zebrali żyto z trzech 
i pół hektara; zostało sa:eść i pół. 

Rok temu, pod koniec sierpnia, 
„zdali" nawet kairtofle. 

- Czy to jakaś kara nad nami, 
czy co? - zastana,wia się gospodyni. 

* * L u bo w i c z W i e 1 ki. Włady­

sław Lubowicki, właściciel praiwie 
43-helqarowego gospodarstwa (w 
tym 15 - zbóż), wespół z sąsfadem 
(30 hektarów; 11 - zboża) zasta­
nawia się właśnie, „co będzie da-

lej": - Pięć zs>stało nu pod koni 
baj nem, z dwóch i pół zwi<>zł · 
reszta stoi sko6zo ~.a t>a n1 ęta11 1 ~ 
parę lat temu jare rosło mi ( 
dzies iątka-eh, zgn ił hekta.r burak6: 
1 przeszło dwa kartofli. To. CO 
mam pbd dachem, je,st pewne, a re. 
szta? Szkoda . mów1c. W miesza.n 
ka~h słoma połamana, . a komhai~ 
łap1e same kłosy; pszenica leży tag 
samo jak moja trawa; sześć hekta 
rów d rugiego pokosu! Trzy ra · 
p~ze':'-'racałe!ll! Jakby człow1ek prz~ 
o/ldz1ał, wziąłby orkan i ch~iai 

kiszon.l{a by z t ego była. a ta·' sa. 
me straty. 
Sąsiad Władysława Lubowkkiego 

ma pod dachem zboże z hektara· 
skosił z trzech. ' 

* * * 
W y s z o n k i K o ś c i e 1 n e. Kie. 

rowniczką Zakładu Usług Mechan:. 
za.cyjnych nr 3 klukowskiego SKR. 
-u jest Regina Borek: - Przed. 
wczo·raj kombajn pracował dwa. 
dzieścia minut. Któregoś dnia za, 
paliła s.ię instala-cja. Na wet Ili€ do. 
jechał na pole. 453 rołn ików złoży. 

ło zamówienia na świadcro.ne przez 
nas usługi, w tym około 120 na 
b iZ<Jina. Do tej pory skorzystało z 

rnego zaledwie 29. Uirólna nerwow. 
ka. Ludz:e modlą się, p~aczą 1 
klną. A ja już sobie wyobrażam 

dzień , w którym wszyscy naraz bę. 

dą chcieli maszynę na swoje pole. 
O stratach paHwa przez zmarno. 
wane dojazdy na poła już 

wspomnę. 

Sklep GS-u. W ,,stoisku mięs. 

nym" informacja: „ W sprzedaży po. 
siadamy stoninę t.Uędząną i papry. 
kowa.ną 250 zł za kilogram". Opróci 
tego na rolników czeka p rzecier z 

ogórków kwaszonyoh, makaron 
włoski czterojajeczny (na wagę), 

pulpety w sosie pom ido1rowym, fa. 
solka konserwowa cięta. Do dzisiaj 
były też konserwy rybne. Wtore~ 

czwartek i sobota są dniami do. 
staw chleba, najczęśClej między 

10.00 a 11.00. Zostaje zwykle 10-12 
bo:.eheinków. Raz w tygodniiu sklep 
otrzy m uJe masio 1 mle.rn. Nie bra. 
kuje napojów chłoqzących i tycli 
,,'1rug1cc dzis!aJ r\d trzyda~t ·. w 

ciągu półto.rej godziny„ Elżbieta 

Kostro sp.rz.ed c..ła pięćdziesiąt bute. 
l·ek czystej i dzies ~eć wina „Zło. 

deń" za 255 złotych. 

* * 
K 1 u ko w o. J e rzy Malecki, pre· 

zes· GS-u, denerwuje się od rana: 
t r zeci dzJeń p-0z.bawieru są łącznoś· 

c1 ze światem. Wszędzie trzeba 
dzwonić z poc.zty. Nikt n ic nie wie. 
I tak czekaJą. 

W sklepie z artykułami do pro­
dukcj i ro0lnej Jadwiga Godlewska 
sprzedała już piętnaście sierpów 
(jak n igdy dotąd) po 141 złotych i 
sześćdziesiąt kos rę.cznych po m 
(ze s.tu „na składzie"). J est sznurek. 
Brakuje śrub 1 nakrętek. Wraz 1 

męż~. Edwardem, ma trzy hek~· 
ry zboża; połowa jeszcze na pol11 
Urząd Gminy. lnspektoirka Kry· 

styna Gwardfak od rana przyjmo· 
wała interesantów. N iewielu, oo 

dziś jest czwartek, czyli ta.rg w 

Ciechanowcu. „Najobfitsze" w pe· 
tentów są poniedziałki i piątki. BY· 
ło więc bardzo spokojnie. Nic G 

żniwa,ch: Za to dwa zaświadczenia: 
pierwsze o _ stanie majątkowym ro­
dziców córki, która m ies.zka pcil 
Warszawą i zamierza kwpić dzial· 
kę, oraz dla sądu , st v "r l;:?.'?.\ 

że obywatel X „w chwili śmier~ 

właściciela gospodarstwa byl czlon· 
k i em jego rodziny". „Sens" ol1J 
br.z,miał dla interesantów bez sen­
su, musieli jednak poświęcić iln 
swój czas między oglądaniem chm~ 
a normalnymi zajęciami w gosJ>O' 
da rstwie. 

Przed budynkiem Urzędu zwy~e 
tego lata rozmowy: o kimś, klo 
miał s.zc.zęśe1e, że zdążył jesi.czl 
wczoraj; o zieleniących się dzie· 
siątkach, ostrej kooie, spóźniony!! 
autobusie; o tym, co „w tamtYlll 
roktu o tej porze", „co mówHi pr~ 
radio"; o skoszonym, pozostawio­
nym i tym, co jes.zcze rośnie; o~ 
rze i łasee; o deszczu, słońcu i.. 

desroru. . 
Dz.ie.ci i psy skaczą prze.z· kałużt. 

Po błotnistej droda:e jadą pusU 

wozy. ~ 

20 sierpnia 1987: ,, 
proc zbóż skoszonych, 20 
zwiezionych". N a polach 
niebie - bez zmian. 

Fot. GABORA l.tlRINCZEGO 

(jak l wszystkie nie podpisane 

numerze) 
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CIĄG DALSZY ZE STR. l 

na sobie co najwyżej gł.owę. O ką­
pieli nie ma mowy. Mozna wpraw­
dzie zrozumieć, iż obozy harcerskie 
są pt to by przygotować młodzież 
do tr?ictó'w i niewygód, nas.tale.tnie 
druhny powinny Jednak przynaJ­
mniej raz w tygod:iiu solfd~ie s~ę 
wyszorować. W kazdyr:1 , raz1e Il!lc 
mi nie wiadomo, by wsrod spraw­
ności harcerskich znalazła się od-
porność na smród. , . 

- Wieszam sweter na gwozdz1u 
w kuchni - dopełnia obrazu szefo­
wa stołówki. - Sa~epid mówi: nie 
wolno. To gdzie mam wieszać. Choć­
by na drzewie. Brudne naczynia 
nosimy do specjalnego namiotu; po­
dobnie ciepłą wodę. 
Ośrodek w Goniądzu istnieje już 

kilkanaście lat. W tym czasie syste­
matycznie zajmował się nim wy­
łącmie nieubłagany czas. Na razie 
teren, na którym się znajduje, na­
leży do gminy 

- Oddam go harcerzom ~ zapo­
wiada naczelnik Grabowski - ale 
pod warunkiem, że wreszcie zabiorą 
się do roboty i należycie zagospo­
darują. 

Naczelnik ma ,gwoją w1z3ę nie 
tylko ośrodka ZHP. Właśnie opraco­
wuje plan rozwoju kultury fizycz­
nej i turystyki w całeJ gminie -
pierwszy sensowny plan w dziejach 
Goniądza, który może uczynić z 
miasteczka prawdziwą perłę. tury­
styczną. Wroceń, Da widowizna 
Szafranki, położone nad samym 
brzegiem Biebrzy, to idealne ws:e 
letnis kowe. Były zakład lalek moż­
na adaptować na całoroczne schro­
nisko Przepiękna skarpa połud:110-
wa z kąpieliskiem na Czarnej Stru­
dze mogłaby stać się wspaniałym 
terenem dla kolonii szkolnych. I 
jeszcze: mała gastronomia, hotel 
nad restauracją „N ad narwianka" 
amfiteatr, Ośrodek Sportu i Rekrea­
cjL 

- Wiem, że sami też musimy dać 
z siebie wszystko. I damy· - za­
pewnia naczelnik - ale potrzeba 
nam około trzydziestu milionów. 

W jeszcze fatalniejszych warun­
kach niż w Goniądzu biwakował i 
harcerze ze Skiernjewic obok Sta­
nicy Wodnej PTTK w Morgowni­
kach. Ktoś z kimś nie potrafił się 
w porę dogadać i Stanica zamknę­
ł~ przed młodzieżą nie tylko kuch­

.mę, ale także wodę i ubikacje. 
- Myli się w takim korycie; a 

za~atwiali tam, za krzakami. Wczo ­
raJ Właśnie wyjechali - informuje 
rolniczka z sąsiedztwa, wybierająca 
do ~ubłów po.zostawiony w lesie 
~~giel. Na oko jest .go ponad tonę 

ledawne obozowisko sprawia zre­
sztą wrażenie pobojowiska: nie­
u~rzątnięte śmieci, jakieś bu\elki, 
dol ~ la trynie, ze dwie fury drze­
wa i gaięz.i nagromadzonych za-
1>ey.r~e na <>gnisko. I me ma się co 
dz1w1ć. Niby dlaezego brudny har.­
cerz _ma dbać ·o czystość ' lasów-.stru­
mykow·rzek-tirli-tirli? 

· ka,ate pQ polsko 
W internac-ie LO w Ciechanowcu 

- Wolą Wojewódzkiego Sztabu .Wy­
roczynku - gnieżdżą się 104 osoby: . 
34 sportowców. ze Zduńskiej Woli, 
Po z Zambrowa i 30 gości zza Odry . 
br koJe ?ś!l1io- i dz1e\Yięcioosobowe ; 
~dbne sc1any, połamane tapczaniki. 

Y . 

NR W lipcu byłam z młodzieżą w 
_ ~ - . o~wiada Daniela Zarzecka. 
tym ~YJęh nas po królewsku. Teraz 

N ardz.1ej mi wstyd. 
Obó a dokładkę poprzedni turnus, 
Zwiz kPod patronatem Szkolnego 
Zde~z 

1 
u Sportowego, kompletnie 

ani .0 ował internat. Nie ocalało 
ledno lustro, z fotela zostały 

·dzie się w województwie nie tylko 
liceum w Ciechanowcu. Niewątpli­
wie znów jakiś krasnoludek zasi­
kał kalendarz. 

rozbój 
w sumo południe 
Odpłatność za jednego „kolonistę" 

wywindowała się w tym roku prze­
ciętnie do 30 tysięcy złotych. Warto 
zoba·czyć, kto sumę tak okrągłą zdo­
łał urodzić. W starannie utrzyma­
nym Ośrodku Sportu i Rekreacji w 
C.iechanowcu całe lato przebywały 
dzieci Bytomsko-Rudzkich Zakła­
dów Naprawczych Gwarectwa Prze­
mysłu Węglowego. Właściciel ośrod­
ka, WOSiR w Łomży, sprzedał jed­
nak najpierw miejsca w Ciechanow­
cu „Biebrzy", choć służby socjalne 
Gwarectwa same „odkryły" mia­
steczko, więc pośrednik nie utrudz~ł 
się zupełnie przy szukaniu klienta. 
Zarobił jednak 900 złotych od skie­
rowania. 
Ośrodek nie posiada własnej sto­

łówki i do niedawna wydawało się, 
że nie ma potrzeby nawet o nieJ 
myśłeć. Za·ledwie 150 metrów daleJ 
wznos1 się przecież okazała restau­
racja Gminne3 Spółdzielni „SCh" -
„Złoty Kłos". Tego lata Zarząd GS-u 
postawił jednak sprawę jak praw-

dziwy monopolista: ładnych um(>w 
na żywienie zbiorowe; grupa mote 
liczyć nawet sio osób, podliczymy 

. wszystkich jak .indywidualnego 
klienta. Dzieci jedzą wi~ za · 295 
złotych, Zakłady Naprawcze płacą 
ńatomiast za wyiywienie 715 zł-o­
tych dziennie. Tą;ki narzut z biedą · 
może być uzasadnion1. gdy j·eden · 
prosi o kluski; inny o placki, trze­
ci o schaboweg<>, ale nie przy ma-
sówce. · 

W 1986 roku GS zarobił na kolo­
niach około 4,5 miliona złotych. Nie 
wchodzi w to, oczywiście, zysk z 
oczyszczenia sklepów z a-rtykułów 
nie<:hodliwych i grożących przeter­
minowaniem. Zasadą „Złotego Kło­
sa" jest bowiem zaopatrywanie si~ 
nie w hurcie lub u produce·nta, lecz 
w detalu. Ten sam towar jest więc 
przez tę samą firmę dwukrotn:e 
marżowany. 

- Gdyby tak miało być dalej , 
będziemy musieli posta wić własny 

mam czasu" - relacjonuje kierow­
nik kolonii, Adam Mitas. - Godzi­
my się na wszystko, bo dzieci ze 
Sląska muszą przynajmnieJ te trzy 
tygodnie pooddychać św-ieżym po­
wietrzem. 
„Kłos" o tym wie. Bierze więc 

bułkę za 4,20, kładzie na talerzyk 
i bez żadnego czary-mary bułka jest 
warta złotych dziewięć. 

"' o 
s1erm1ęąu 

nu sal mnach 
Nadnarwiańskie oczerety, nadbie­

brzańskie bagna, rajgrodzkie lasy i 
jezioro - zdolny acz początkujący 
literat niewątpliwie nazwałby salo­
nami polskiej przyrody Kto w nie 
polazł? Siermiężność uboga, nieste­
ty, siermiężność. Tak lapidarnie o­
kreślić można przynajmmej ośrod­
ki łomżyńskie: WZGS-u w Nowo­
grodzie, „Biebrzy" nad Jeziorem 
Rajgrodzkim w Czarnejwsi oraz 
WOSiR-u w Boguszach. I rzecz nie 
tyle w wielkich pieniądzach, co 
braku poczucia estetyki, zdrowego 
pomyślunku, zwyczajnej solidnośc: 
i dbałości. Znalazłyby się zresztą 
i pieniądze. Główny Komitet Kultu­
ry Fizycznej i rurystyki stawia je­
den warunek: dam, ale Je „prze­
rób". Przerabianie milionów w 

. . 
obiekty · pl"żysparza . dodatkowych, 
kłopotów, więc lepiej nie brać pie­
niędzy i ż~ć spok<>;rtie od spr~wo­
zdan.ia do .. sprawozdania. żeby nie -fi­
lozofować: · w Bogus zach od roku 
~raszy zdewastowane molo: Jeżeli 
w ~uchm włączy s~ kotły wie~o­
rem woda zagrze.}e się me wcześmeJ 
niż nad ranem; w noweJ kotłown : 
k.toś wymyślił piec na koks. a skąd 
go wziąć? , 

- Podjęłam się postawić ten O­
środek na nogi - zapewnia nowa 
kierownic.zka, Jamna Abramowska. 
i można. tej pan.i wierzyć, . gdyż je) 
zasługą Jest wypieszczony „E'1erge­
tyk~' nad Jeziorem Rajgrodzkim. 

Ze nie wszystko zwalić można na 
wszechpotężne trudnośc· obiektyw­
ne, najdobitniej świadczy przypadel{ 
Ośr0dka Szkolno-Wypoczynkoweg0 
WZRKiOR-u w Czartorn Młoda 
energiczna i znająca się na rzeczy 
szefowa. Danuta Wilk, w par~ mie­
sięcy zdołała zrobić więceJ nlż 

dujące; można nad nim leczyć scho­
rzenia dróg oddechowych jak nad 
morzem. Białostockie TPD pomyś­
lało też o dzieciach z wadami po­
sta wy. Tylko bez numerów, że bu­
budowie pa.tronował były minister, 
obecnie członek 1Rady Państwa, Ta­
deusz Szelachowski! Patronował bu­
dowie szpitala wojewódzkiego w 
Łomży, dał pieniądze na dom po­
mocy społecznej, i co z tego wyni­
kło? Gdyby nawet w . Woźnejwsi 
patronował solidmej, na pewno nie 
stał 20 sierpnia nad kierowniczką 
biura ZM TPD, Marią Huluk, kie­
rownikiem ośrodka, Bogusławem 
Chrzanowskim, i jego zastępczynią 
ds. programowych, by dopilnować 
ich własnoręcznego, ze ścierką i 
szczotką w ręce, porządkowania 
obiektu po budowlańcach. A porząd­
kowali! 

paskuda 
znad Rarwi 

Posezonowy rajd szlakiem nie­
chlujstwa, cwaniactwa i marno­
trawstwa kończę nad Narwią w 
Nowogrodzie. To, co tam można zo­
baczyć, woła o pomstę do proku­
ratora! Oto za budynkiem ośrodka 
WZGS-u trzy inne; jeden w całoś-

ci wykupiony przez prywatnych na­
bywców, dwa pozostałe - bez ja­
kiegokolwiek. ślatlu właściciela. W 
sumie trzynaście domków. którycb 
nikt w tyi:p roku me utytkował. 
Sześć z mch kompletnie wyposażo­
nych· (koce-; kołd.rj, bielizna . poście­
l owa, meble), przed rami- plac .. za. 
baw dla dzieci z .;jordanowskimi" 
urządzeniami. ławeczki. Wsi:yśtko 
tonie w pokrzywach i innych chwa­
stach Na końcu -sześć domków 
·trzy zde.wastowane, z porozbi 1any­
mi szybami, wyłamanymi drzw ami. 
walącymi się dachami Wewnątrz 
zniszczone tapczaniki. firanki. me 
zabezpieczone przed kradz1ezą iicz­
niki, ślady po kontaktach l lampach 
Miliony złotych ma,rnujące się na 
e>czach setek ludzi i iluś tam kon­
troli! Czyżby wszyscy milczeli, a 
kontrole pisały raporty dla głucho· 
niemych? 

WtADVSt:AW TOCKI 
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Dotowane Przedsiębiorstwo Prze­

mysłu Spożywczego w Łomż11, ab11 

uniknqt wysokiego podatku. docho­

dowego, przechowywalo t.p magazy­

nach in.nych przedsiębiorstw wyro­

by wartości 125 _milionów 970 tysię­

cy zlotych. „Oszczędzilo„ dzięki temu. 

okolo 75 milionów, „zapracowało'' 

na plan w roku następnym, a także 

- przez wykazanie za,wyżonych 

kosztów własnych - mogło zacząć 

ubiegać się o zwiększenie dotacji. 

Przedsiębiorstwo produku.je m. in. 

piwo. Jest więc pewność, że b Z e­

k ot u. !ię tam niewątpliwie nie 

napili. 

* 
Od czasu. węglowej burzy i na­

poru biuro faktury Gminnej Spól­

dzielni „SCh" w Piątnicy zdo9ią 

wyrwane drzwi i wyłamana balu­

strada (przy wejściu). Klient nasz 

-cham! 

* 
W Łomży11s7ciem dziala dziewięć­

dziesięciu kamieniarzy, parających 

się glównie budową pomników i gro­
bowców . Aby sprawdzić ich uczci­

wość w rozliczaniu się ze skarbem 
państwa, I zba Skarbowa wpadia ria 
pomysł, by policzyć nowe nagrobki 

na cmentarzach województwa. Ok a­

zalo się, że zgodnie „z przepisami 
finansowymi pracowalo zaledwi e 
ptęciu rzemieślników. Pozostali za­
płacili grzywny od kilku.dziesięciu 

tysięcy do pół miliona zlotych. I 
k a mi ef!. z s e r c a: będzie z cze­

go dotować Przedsiębiorstwo Prze­

myshL Spożywczego. 

* 
Cena metra k'1-t?adratowego w łom­

żyńskim budownictwie uspołecznio­

nym wynosi już 32 200 złotych i w 

porównaniu do roku 1984 wzrosła 

o 15 proc. „Zbudujemy ncwy dom, 

jeszcze jedn nowy dom, naszym 

przyszlym, lepszym dniom'.'? Jak bę­
.dziemy m i e ć z a co. 

* 
Swego czasu w Piątnicy produko­

wane byly materiały budowiane. 

Dzi§ w tym miejscu po wytwórni 

znajduje się jedynie suwnica, parę 

betonowych pl11t, budka dozorcy i ... 
dozorca. Dal sŁowo honoru., jak 

. dzielny Nemeczek ze słynnej po­
wieści dla mlodzzeży, i czeka na 
zwolnienie? Ostr zegamy, że 

Nem-eczek emerytury ostatecznie nie 
doczeka i. 

* 
Dokumenty przekazane przez Sąd 

Rejonowy w Zp.mbrowie czwartego 

lipca (data przekazania na piśmie w 
Sądzie) dotarły do Prokuratury Re­
jonowej w Wysokiem Mazowieckiem 

piqteoo sierpnia (data na pieczątce 

wplunięcia). Gdzie podziewaly się 

prawie miesiąc? Są podejrzenia, że 
popadly w k o l i z j ę z p r a­
w em. 

* 
Kilogram kapusty kosztu.je 25 zlo­

tvch, natomiast ekspert11za sanitar-
. n-O-epidemiologiczna tegoż samego 

kilograma - SOO<F zŁotych. Wyniki 
badań większości a·rtykułów spożuw­

czych tzw. nietrwalych (mieko, ma­

sł.o, twarożki, serdeiki itp.) t(.Zysku­

ie się po trzech-pięciu dniach, czyli 
gdy badana partia dawno zostala 
zjedzona. Dlaczego więc masowo się 

zatruwamy? Ponieważ płukanie żo­
łądka kosztuje najtaniej i trwa naj­

krócej. Jest to dziedzina najwię1c­

szego sukcesu II etapu reformy. 

* 
NagTodę 500 złotych z najlepszy 

1y~ai ,!ygodnia „To się nadaje do 
"Spięć» otrzymuje autor informa­
cji o zapomnianym dozorc11. 

"' O święcie ;,Gazety" w lomi.y; o atestatji sfónowisk dziennikar-~ 

skich, ·o n'walizacji między „Gazetą WS.,~łczesnq" i „Kurierem Pod­

laskim", a takie o wielu inny~h 'nteresujących sprawach. - z ~ re­

' doktorem nacielny~ „GW", MIECZYSŁAWEM CHAJĄ. - ·r-0zma-

wia WfESŁAW JANICKI. - ~ . . . 

. łlAlZDJUIWSZY 
. JEST:- .REMIS 

WIESLAW JANICKI: - Panie Re­

ilaktone~ co właściwie robi rcda)<tor na­

czelny takiego dziennika, jak „Gazeta 

Współczesna"? 

MIECZllfSŁA W CHAJ A: - Głów­

nie rozładowuje konflikty, które w 
trakcie normalnej pracy powstają 

między członkami zespołu, a także 

między zespołem i tak zwaną rze­
czywistością. To, oczywiście, żart, ale 
nie do końca, bo i odgromnikiem 
też cza.sem się bywa. Naczelny· prze­
de wszystkim odpowiada za kształt 

i politykę p 1sma, co nie jest ani ta­
kie proste, ani jednoznaczne, jąk 

mogloby się komuś wydawać. Po- · 
nadto kieruje całością pracy gazety, · 
a czasami _czyta nawet teks-ty dzien­
ni~arzy. 'Właśnie ślęczę nad mate­
riałami do kolejnego magazynu i je­
stem trochę zaskoczony propozycją 

przeprowadzenia tego..... wywiadu ze 
mną w1aśnie teraz. 

- Ja też. Moi szefowie zlecili ml tę 

pracę pół godziny temu, nic :zdątyłcm 

wlęc przygotować --żadnych mądrych py­

tań. Ale wywiad ma być na wczoraj, 

więc Jestem i pytam: które · to z kolei 

święto „Gazety Współczesnej"? 

- W tej edycj.i drugie, to znaczy~ 
·odkąd zostałem naczelnym redakto­
rem. Przed ogloszeniem stanu wo­
jennego takich i·mprez było siedem, 
można za.tern powiedzieć, że te są 

w sumie dziewiąte. 
- 'z()stał Pan szefeni w stanie wo­

jennym? 

- Zostałem nim dokładnie na 
miesiąc przed, kiedy njkt jeszcze n ie 
potrafił przewidzieć, jaki będzie dal­
szy przebieg wypadków. 

- Ptoszę rnl zatem powiedziet, w ja­

ki sposób zostaje się naczelnym redak„ 

torem gazety? 

- Chyba różnie. W moim przy­
padku można mówić o pracy od 
pods·ta w. Zacząłem od stan~ska 

zwykłego dziennikarza i przemie­
rzyłem cały nas·z makroregion, prze­
wa7.nie zr-esztą na piechotę. M 
my w gazecie jedną skodę, do któ­
rej ciężko było się dopchać. Krótko 
mówiąc, prżeszedłem całkiem niezłą 

s.7.kołę zawodu i charakteru . DzisJaj 
młody żurnalista nie ruszy w teren 
bez wołgi, a my kiedyś czasem i 
tydzień powra<!aliśmy z wypr-awy re-
porterskiej: od wsi do wsi, kawa­
łek okazyjną furmanką lub na sa­
niach, sporo na własnych _nogach, w 

śniegu, w desz-czu i lkho wie, w 
czym tam jeszcze. Potem byłem kie­
rownikiem redakcji rolnej, potem 
sekretarzem redakcji, jeszcze potem 
%a~ępcą redaktora naczelnego, no i 
w końcu maJa.złem się ·w tym ga­
binecie. 
. - A~ wlerzyf slę nle ch ce: przez cały 
czH w ~ednym ifleJscu pracy? 

- Calutki, przez 36 lat. 

- Wróćmy jednak do święta „ Gaze­

ty". Co to właściwie za ~mpreza i dla­

czego tym razem w Lomży? 

- „Gazeta" obsługuje trzy woje­
wództwa, a zatem jej święto obcho­
dzone jest co roku w innym. Był 

Białystok, teraz Łómża, za rok Su­
wałki. A jeśli chodzi o same impre­
zy, bo jest ich wiele, nie mają one 
na celu fetowania pisma czy w o­
góle jublowan~a. Głównie chodzi 
nam o nawiązywanie bliższych, bar­
dziej osobistych kontaktów z czy­
telnikami. w· programie są więc 

spotkani.a z pracownikami, „Gazety", 
a "także spo.tkania z ludźmi słynny­
mi, aktorami, twórcami kultury, po-
_ litykami, którzy mają rodowody 
łomżyńskie bądź przez jakiś czc\s 
·byli z Łomżą związani. Zaplanowa­
liś"my też, oczywiście, wiele imprez 
rozrywkowyc h i sportowych. Mi~­

dzy innymi zostanie rozegrany mecz 
piłkarski między dziennika.rzami i 
przedstawicielami władz łomżyń-

skich. ' 
- Kto wygra, Jak Pan sądzi? 

- Stawiam na dziennikar:zy, ale 
remis byłby chyba najwłaściwszy. 

We wzajemnych kontaktach żadna 
ze stnm nie powinna z drugą prze­
grywać. 

.:.. Rozumiem. P orozma wi:>.jmy teraz o 

łomżyńskich czytelnikach· „Gazety" i 

czytelnictwie w ogóle. 

- Z czytelnictwem nie jest w 
Ldn1żyńskiem najlepiej. Regi-on z 
tradycjami ~ulturalnymi. a jednak ... 
Oczywiście, nie chodzi tylko o „Ga-
zetę". · 

- Ale „Ga zety" tet za mało sp rzeda-

jecie? 

-- .w poxówn.ainiu do powSitalych 
dwóch województw, tak. Zwrotów 
pona.dnormatywnych- nie mamy, po­
nieważ obowJązuje praw'9 elastycz­
nego nadziału. Jeśli gd_zieś mniej 
nas kupują, automatycznie mniej 
gazet dostają następnym razem. 

- W ten sp osób można dojść do zera? 

- M{)żna, ale nam raczej to nie 
grozi. Nawet przeciwnie: w s tosun ­
k u do miesięcy wakacyjnych ubie­
głego roku nakład ogólny wzrósł o 
6 tysięcy egzemplarzy. Może przy­
czyniło si~ do tego ,,Lato z «Gqze­
tą,>", a może rzecz w tym, 7.e je­
steśmy teraz lepsi niż kiedyś.? P r o­
szę zvvrócić uwagę na ilość włas­

nych informacji, jakie zamieszczamy 
na pierwszych stronach, tradycyjnie 
dotąd agencyjnych. · 

- Jeśli. Jest tak dobrze , to czemu, za 

prze proszeniem, Jest nie najlepiej? 

- Wcale nie powiedzialem, że jest 
najlepiej. Mamy sporo róinych 
manka·męntów, niedociągnięć i bra­
ków. Ciągle marzy mi się taki praw-· 
dziwy repw-ta:! na co dzień, przyda ­
łaoy się też silna brygada szybkie­
go reagowania, będąca zespołem lu-

dzi od błyskawicznej informacji, ce}. 
nego komentarza, ciętego fel ietonu 
Coś takiego powoli już powstaje: 
z-obaczymy, jak nam się uda. , 

- Lu dzi wam ch_yba nie brakuje? Po. 

wiadaJą o „Gaz.ecie", że więcej w niej 

dziennikarzy ni~ własnych tytułów w 
tygodniu • 

- To ewidentna bzdura. Kto tak 
mówi, ten nie wie, na · czym polega 
dzisiaj praca dziennikarza i ile cza. 
su zabiera nieraz napisanie prostej 
z pozoru notatki. 

- - Tym niemniej ludzie s14. 

- Są, ale z zespołem· trochę g0• 

r.zej. Mamy wielu młodych żurnal;. 

stów z małym stażem dzłennikar. 

skim, zaledwie kilku średniaków, na. 
tomiast cała reszta to już prawie 
emeryci. 

- Młodym nie zawsze się 

starzy sił n ie mają, czy tak? 

- Powiedziałbym racżej, że mio. 
dy ze s·tarym me za wsze umie i 
chce się dogadać. Ale w gruncie rze. 
czy wcale n ie o to · chodzi. Podsta­
wowym problemem jest dzisiaj li· 
chutki status dziennikarza w hie. 
ral"chii społecznej, i to zarówno pod 
względem moralnym, jak i mate. 
rialnym. Dla-czego tak długo trwają 

przepychanki z układem zbiorowym 
czemu dziennikarz ma zarabiać 
mniej niż, powiedzmy, główny księ. 

g-owy w geesie? Wszystko to nie 
wpływa dodatnio na kondycję psy­

chiczną dziennikarzy, bez której 
trudno o rzeczywiście dobrą pracę. 

- A teraz jeszcze atestacja. Podobno 

„Gazeta" ma zwolnić siedmiu, czy to 

prawda? 

-"- Tylko dwóch, i ja myślę, że ta­
ki m aieóki m argines planowego jak 
gdyby bezrobocia w naszym zawo· 
dz.ie wcale nie- jest zły. Najsłabsi 

odpadną, a więc powinna rozwinąć 

s·ię wewnętrzna rywalizacja, stara· 
nie o to, żeby nie być właś11ie tym 
najsłabszym. A poza tym: czy pi· 
szący o k-0.niecźności przebudowy 
naszej gospodarki, a szerzej - ca· 

. lego społeczeństwa, sami mają byt 

spod tej konieczności wyjęci? Z Ja· 
kiej n.i by racji ? -

- Niby prawda. Panie Redal•torze, Jest 

Pan nestorem dziennikars.twa tego re· 

sionu, czy zatem mogę prosić o k lika 

słów na temat n aszych dziennikarzy w 

ogóle. Jacy oni są? 

- Są lepsi i gorsi, to chyba na· 
turalne. 

- Ale czy Ci lepsi pracują, n a priv· 

kład, w „Gazecie", a gorsi w „l~ \lrie· 

rze", a może od w ro tnie? 

- Pojmuję: chodzi o tę słynną i 
mocno przereklamowaną rywalizację 

·naszych dwóch p.ism, prawda? O· 
tóż na samym począ tl\u było trochę 
tarć i zgrzytów. Niektórzy młodzi 

lud~ie, z bardziej gorący1ni głowami, 

rywalizowali jakby n ie na tej pła· 

szczyź.ńie, na jakiej należy. Teraz 
ta rywalizacja też istnieje, ale da· 

wać ona może (i daje) tylko pozy· 
· tywne rezultaty. Ludzie n ie związa· 

ni z ·prasą nie zdają sobie sprawy 
z tego, jak wybredny i trudny do 
<:>Panowania stał s·ię rynek czytelni· 
czy. Przy aktualnych cenach gazet 
nie kupl,!je się już byle czego, my 
na.tomiast n ie możemy i nie mamy 
prawa jechać na deficycie. DawnJej 
nie interesował nas procen.t - zwr:i· 
tów, dzisiaj , jeśli zdarzy się gdzieś 

zachwianie, natychmiast analizujemi 
przyczyny, s.zukamy środków zarad· 
czy<:;h, zastanawiamy się, w jaki 
sposóh możemy kupić czytelnika. 
· - Władzę kupi~iścle? 

- Różn!e z tym bywa. u · władz 
opinię też m amy zmienną, jak ł u 
czytelnjków. Zdarza się nam pod· 
paść czasem i za to, że n ie wydrU· 
kowaliśmy na łamach Qazwiska ko· 
g-0ś ważnego. Uświetniał swoją oso· 
bą wydarzenie i proszę, ani słowa 

o nim. Coraz r za<lsze to przypadki. 
ale są. niestety. 

- Czy na zakończenie 

wy mogę zadać pytanie 

osobiste? 

- Proszę bardz-0. 
- \V. takim razie, 

wielu lat jeste~my n a t.y), powie<lt, czY 

t.o prawda, te wkrótce przechodzls:z n• 

emeryt.ur~? 

- Prawda; 61 lat życia. 36 pracY 
w za wodzie, trzeba dać szanse 
młodszym. Odcho·dzę w chwili. kie· 
dy ,.Gazcb Współczesna" zostaje od· 
znaczon::i Or derem Szta.nd~ru Prac~ 
II k!asy. Wyróżnienie to ogromne 1 

nf.emała m-0ja satysfakcja o~obista. 
W końcu jest w tym wyróżnieniu 
także kawałek mojeg0 życi~ i pracY. 

- Co będzłcs2 bez niej robił? 

Rybki, grzybki. po1-0wa..riie, 
działka, zaj~ć mi n.ie zabraknie. \V 

końcu trzeba też pożyć troch<: dla 
samego siebie. 

Trzeb a. Dziękuję za rozmowę. 

Fot. Z DZISt.A w LEN KIEwic' 
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Pewien wieś·n1ak wykopał na swoim polu 
balię, jak się okazało - magiczną. Wrzu­
cenie do niej jednego kasztana dawało 

natychmiast 81 kasztanów, i to samo działo się 
z monetami. Cokolwiek wrzucono do środka, 
dawało 81 sztuk tegoż samego. Wieśniak nie 
posiadał się ze szczęścia, sądził bowiem, że ba­
lia zapewni mu dostatni byt do końca życia. 

Wkrótce o wydarzeniu powiadomiono pana. 
„Magiczna balia została znaleziona na mojej 
ziemi - wrzasnął. - Należy więc do mnie!" I 
zabrał magiczną balię. · 

Po niedługim czasie miejscowy nan1iestnik do­
wiedział się o wszystkim. „Tę n1agiczną balię 
- ryknął - znaleziono na ziemi pod m·oją 
administracją i dlatego, oczywiście, mnie się 
ona należy!" Posłał więc: swego pomocnika i 
skonfiskował magiczną balię. 

Wieści dotarły aż do króla, który zawyroko­
·wał: „K.ażda piędź ziemi w moim kraju jest 
n ~oja, więc rozumie się samo przez się, że moja 
jest . także i magiczna balia!" I nakazał namie­
stnikowi dostarczyć skarb czym prędzej. 
Magiczną baUę przesłano · królowi, który ry­

chło .. się . na niej wzbogacił. Miał już całą górę 
skarbów, bowiem każdy z jego drogich kamie­
ni mnożył się 81 razy \V mag.icznej balii. 

Potem pomyślał sobie, że ktoś przecież może 
magiczną balię ukraść, a więc dobrze byłoby 
dowiedzieć się, jakąż to kryje w sobie tajem ... 

. nicę. W skoczył więc do środka i dokładnie zba· 
dał jej wnętrze, ale nic szczególnego nie zna· 
lazł - była zupełnie pusta. 

Gdy król wyszedł z balii, stało się coś dziw::. 
nego. Kolejny król wyszedł zaraz po nim, po· 
tern zaś trzeci, czwarty i tak w rządku, j~den 
po drugim, aż do 81, a wszyscy dokładnie· tacy 
sami jak ten pierwszy. Każdy król zarzekał się~ 

. że jest królem prawdziwym. Wszyscy królówie 
pobiegli, by zająć tron i wszy~y pośpieszyli 
do pałacu królowej, konkubin, dam dworu, i 
wszyscy wydawali rozkazy wszystkim dok-0ła. 

MAGI CZI A I 

„. 

Dwa walczące szczury nie mogą żyć · w jednej 
norze, jak więc św.iat mógł pomieścić tylu kró­
lów? Oczywiście, wkrótce zaczęli wzajemnie się 
zwalczać. Każdy sformował swą własną artnię 
i miał pod swoją kontrolą swoich własnych lu• 
dzi, każdy zdobywał kolejne miasta i zajmo; 
wał kolejne tereny, aż w końcu cały kraj po­
grążył się w chaosie. 

Żaden n.ie tolerował drugiego, bą ka~ąy :z 
nich był dokładnie tego samego pokroju;· 

. ' . 
Ylieśniak, który wykopał magiczną hłllię~ w~~ 

stchnął: „Żałuję, żem to w ogóle zrobił. Król w 
dązeniu do władzy nikogo nie toleruje. Nawet 
ze swym własnym widmem będzie walczył· ai 
do upadłego." . 

HUANG BUIJAN 
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ij Albert :Lichanow SZAKALE 

Z a:raz po skończonej bój-ce wszyscy się rozesz.li. 
Zos·tałem tylko ja. No i oczyWiście bladeusz. Pod­

. szedł do płotu, przy którym stał przed bójką, 
i znów opad się o niego. Miał taki wyraz twarzy, 
jakł;>y w ogóle się nie bil. „Ten ma charaikiter, coś 
ta~iego!" - byłem pełen zachwytu. 

Dwa sprzeczne uczucia walczyły we mnie - za­
chwyt i odraza. 

BladetWz był mniej więcej rówieśnikiem Nochala, 
a.le niższy wzrostem, był sam i jego deSiperacka. nie­
prawdopodobna odwaga musiała budzić podziw. Ale 
przecież w stołówce zabrał chleb dziewczynce. W do­
datku małej dziewczynce, w wieku jego siostry. 
Cóż to oznac.zało? I jakie oprócz wstrętu mogło 

budzić uczucia? 
Przygotował.em dla niego kawałek chleba, chciałem 

oddać mu pajdę za winię-tą w gazetę, skoro był tak 
bardzo wygłodzony, ale wydarzenia przyjęły in.ny o-
brót... . 

Nie wiedziałem, co robić. 
Bladeusz stał wciąż oparty o płot , przymknąwszy 

oc.zy. Zdawało się, że nic .nie w idzi. Nawet nie od­
dycha. 

I wtedy właś~ie upadł. Nie gwałtownie, nie jak pod­
cięty, tylko wywrócił oczy i osunął się po płocie. 

Usiadł niezdaflnie na śniegu, głowa odchyłiła mu się 
do tyłu. 

.A1eż się wystraszyłem! 
Pierwsze, co mi przyszło do głowy, to perfidia No­

,chala. Z pewnością, pomyślałem, podcza·s bójki wbił 
bladeUiSzowi szydło w brzuch. G.randa la.t wojennych 
uwielqiała włóczyć się z szydłem lub z naositrwną 
ra.szplą albo z jakimś żelaznym prętem - nie było 
.się do czego przyczepić, to nie broń siecz.na. 1 

Podbiegłem do niego, szaa·pnąlem za kołni·erz - na 
więcej się nie odważyłem - i rzruciwszy teczkę, po­
~dziłem do st&łówki. Tłok YJ. przedsionku był mniej­
szy, ale i tak spory, zacząłem więc wołać, przekrzy­
~ując tłum, zwracając się do jedynej osoby, której 
imię znałem, zwracając się bez n~dziei, że mi pomoże, 
tąk bardzo czarne i złe miała oczy, mi•mo to wrze­
szczałem, ponieważ trzeba było jakoś ratować blade­
usza. 

- Ciociu Gruszo! - da~łem się wnie·bog~o.sy, r.!e 
słrsząc z przerażenia własinego głosu. - Tam leży 
chłopięc! Szakal! Umie-e-eral 

--: Ta~i z żółtą twarzą? - krzyknęła Grouisza. 
- Pobiłi się tam - zawołałem w odpowiedzi - i 

on potem upadł. 
Ale Grusza plotła jakieś bzdury. 
- Trzeba herbatki! - mówiła wyskakując ze swej 

dziupli. - Słodkiej herbatki! - Potem podbiegła do 
okienka w sali i poprosiła: - Dziewczyny, dajcie 
slodziu•tkiej herbaty! Prędziutko! 
.- Znowu? - spytała wymalowana kasj&ka . 
- Znowu! - od.parła Grusza. 
Drobnymi kir<>ezkami pąd:iiła przez ~tołówkę, wszys„ 

cy roztępowali się przed nią, a ściślej przed parują'."' 
cym blaszanym ~ubkiem, który niosła ł w wycią~nię­
tej ręce. 
Wybiegłem na dwór pie1'Wszy. BladelhSz sied%iał 

wciąż w tej samej niewygodnej pooie. odchylooy do 
tyłu. 

- Pot.l'zyQlaj no, chłopcze - powied%iała Gnana 
PGdaJllO mi kubek I ~baq_ Sama W\11'1a do rcJd 

' 

trochę śniegu i zaczęła rozcierać nim skronie blade­
usza. 

- O, mój Boże! - powita·rzała co chwila: - O, mój 
Bofe ! Do czego to doiszło ! 
Zobaczyłem ją w świe.tle dziennym i otwo.rzyłem 

oczy :ze zdumienia - jak to się można pomyHć! Zu­
pełnie nie przypominała tamtej kobiety pojawiającej 
się niby kukułka w swoim okienku. Twarz jej by­
na jmniej nie była zła, tylko zmęczona, być może 
dotknięta jakąś chorobą. sine kiręgi pod ' oczami się­
gały do połowy policzków. Oczy też były zupełnie 
Ln.ne. W cale ni.e czarne jak węgJel, wcale nie groźne, 
lecz jak gdyby aksami•tne i smutne. 

- Boże, Boże! - powtarzała, umiejętnie ro!cie.ra­
jąc chłopcu skronie. - Cóż .ten głód z nami wyczy-
nia? ' 

Bladeusz westchnął, otworizył oczy i i..p()strzeglszy 
mnie, wymówił z trudem: - A, to ty! 

- No, napij s,ię herbatki! - zawołała Grusza. Po-
mogła chłopcu wstać~ . 
Trzymając się jedną · ręką plot.u, ujął drugą kubek 

i zaczął pQpijać gorącą herba.tę. Nogi mu drlały. W~­
dać było. jak trzęsą się kolana. 

„Jakim cudem. on zwyciężył? - zdumiałem si~. _.. 
Przecież dQpiero co na moich oczach o mało nie za ... 
dusił Nochała, a teraz ledwie s.ię na nogach trzyma! 
Jak to możliwe?" 
Dopił herbatę, na ziemistych policzkach wysit~iły 

nieregularne czerwone plamy • 
- Dziękuję! - westchnął i usiadł na śnie~ 
- A tea-az ·prz.yznaj się - zagadnęła Gru·sza - ile 

dni nie jadłeś? 
U śmlechnąl si~ . 
- On mnie wczoraj poczęstował. . 
- A dzisiaj - spytała Gwsza - ten chłeb7 . 
- To dla siostry • 
- No wi-:c ll• dni przyiwolcle nle jadłęł? 
- p~ - pnyznal li• chłopiec. 

) 
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Nawet leniwe tego roku słońce przyglądało się ' 
cieka,~·ie czwartym już międzynarodowym igrŻy­
skom· przyjaźni w różnych, niejednokrotnie 

śmiesznych, konkurencjach ( wyścigi t.aczek, bieg w 
woi:kach, wyścigi bliźniaków, przejścje przez tunel, 
skoki przez skakankę i wyścigi stonogi), rozgrywa­
nych piątego sierpnia na łomżyńskim stadionie, w 
których uczestniczyła - obok polskich uczestników 
letniego wypoczynku - przebywająca w wojewódz­
twie łomżyńskim młodzież z NRD i Bułgarii. Nie lfl'O­
wadzono oficjalnej klasyfikacji, lecz dało się zauwa­
żyć, że goście potraktowali zawody re~reacyjno-waka­
cyjnie, natomiast nasi. niegościnnie, ja~by chcieli po­
wetować ni<>powodzenia starszych sµortowców w in­
nych ważnych zawodach. Nieoficjalnie więc dopiero 
piąte miejsce zajęła najlepsza wśród gości ekipa mło -
dzieży NRD, spt:dzającej wakacje w Koźle. Szóstf' 
miejsce przypadło Rnłgarom „z Goniądza", a kolej­
ne ~ Niemcom i Bursy nr 1 w Lomży, z Mariann· 
wa i Zambrowa Al" na,jważnidsze, że wszyscy ba­
wili się napra"'dę dobrze, zgodnie z hasłem: .,Sport 
- radość - zdrowie„. 

r-:-w-~-r-.... ~~-...,v.·-.., . 1 

„Przeminęło lato, no i cóż nain zostało? 
Pełen plecak wspomnień, no i żal, że tak mało. 

Zbyt szybko minęły wakacji miesiące, 

Szkoda, że nie mogły trwac bez llońca." 

S
kończyły się wakacje. 
Osiem wąpólnie spędzo­
nych tygodni przeleciało 

nie wiadomo kiedy. Już coraz 
więcej myśli się o szkole, spo­
tyka kolegów, których się tyle 
czasu nie widziało, martwi z 
powodu brakujących podręcz­
ników, zeszytów czy innych 
atrybutów ucznia. Lecz ciągle 
jeszcze żal wolnego czasu, za­
baw pod lasem, wieczorów bez 
odrabiania lekcji.„ Cóż. do 
szkolnęj ławki trzeba przywyk­
nąć na powrót jak najszybciej, 
bo i Wasz zastęp będzie teraz 
pracował nieco inaczej. 

Warto jednak pożegnać lato, 
podsumować pracę zastępu 
N AL, odpowiedzieć na pytanie: 
o co jesteście bogatsi? 
Być może o przyjaźń i kole­

żeństwo? Kiedy ludzie spotyka­
ją się często, w najróżniejszych 

okolicznościach, kiedy robią coś 
wspólnie - lepiej się poznają. 

Być może o tradycje i własne 
zwyczaje? Byv1ają tradycje do­
tyczące spraw poważnych, mo­
mentów uroczystych, np. sposo­
bu rozpalenia w aż n ego og­
niska, a także spraw błahych, 
codziennych. 

Być może o wiedzę i harcer­
skie umiejętności? Jeżeli ich 
nie przybyło, to znaczy, że 
zmarnowaliście lato. Nie sądzę 
jednak, by tak się mogło stać. 
Wzbogaciliście się o pewną por­
cję wiedzy i umiejętności zbio­
rowej. Razem wiecie i potrafi­
cie więcej niż każdy z Was o­
sobno. 
Choć tegoroczne lato, z po­

wodu pogody, nie należało do 
zbyt udanych, mimo to w lip­
cu (w chwili składania numeru 

dane z sierpnia wobec . wciąż 
napływających meldunków nie 
były jeszcze podsumowywane) 
w gromadach zuchowych Nie.o­
bowwej Akcji Letniej wzięło 
udział 372 dzieci, w zastępach 
NAL zaś - 1811, stanice zano­
towały 185 uczestników, nato­
miast 42 - pracowało ·w drµ­
żynach sztabowych. 
Dziękuję serdecznie wszyst­

kim uczestnikom Nieobozowej 
Akcji Letniej, wszystkim so­
jusznikom, opiekunom i in­
struktorom. 

Dziękuję Wam, zastępowi 
N AL, i proszę: nie opuszczajcie 
swoich zastępów, pracujcie 
dalej razem. Zyczę Wam wielu 
sukcesów i - do zobaczenia 
na harcerskich szlakach. 

Czuwaj! 

„SŁONECZl\.0" 

„Zima, wiosna 1n1nie, lipzec wróci jasnym słońcem 
Znów przeminą w .1ednej chwili te cudowne ·dwa. miesiące 
Obra.z lata wróci, czas się cofnie jedną chwilę 
W róc1 lato, ra.1 z1elony, lecz na razze, lecz za clzwilę ••. " 
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Rozwiązania wpisywać zgodnie z ruchem wskazó· 

wek zegara, poczynając od pola oznaczonego strzałką. 
1) pisze w nim uczeń, 2) najwyższy punkt, wierz· 

choiek, 3) długość, szerokość, wysokość, 4) za wody 
wioślarskie, 5) środkowy obrońca piłkarski, 6) przy­
bycie tam, gdzie się już było poprzednio, 7) pierwia· 
stek chemiczny o liczbie atomo\vej 32, 8) bardzo ży. 
wy taniec rosyjski, 9) sklep z lekami. 

(ADA~l 
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Wydobycie się z chwilowego więzienia nie poszło 
Piotrusiowi łatwo. Wprawdzie drzwi otwarto.. ale na . 
korytarzu ciągle roz.legały się kroki i roztnowy. Do­
piero późnym rankiem Piotruś odważył . ,się wypełznąć 
spod półki. Szybko zbiegł ze schodów i zobaczyw­
szy, że ni.ko.go nie ma, wypadł prosto w krzaki. Tu 
świsnął: „Szybko do mrue", i Kiwal zjawił się natych­
miast. 

- Schowajmy sJę - szepnął chłopiee - mUSiZę z 
tobą porozmawiać. .: 

Kiedy ukryli się w ziel01I1ym gąszczu, chłopiec opo­
wiedział Kiwajowi o Q.rzesLu. 

I 

- Musisz się w ciągu. dnia ro·zpatrzyć., gdzie ten 
bie<lny chłopiec przebywa, mnie nie udało się tego 
zrobić. Chłopcy cią polubili (zdaje mi się, że jestęś 
po dobrym śniadaniu), więc pozwolą ci biegać, gdzie 
zechcesz. Zobaczysz, czy on sypia sam i czy okno w 
jego pokoju jesit otwarte. Potem przyjdź tu do mnie. 

- A ty co będziesz robił? 

- Pójdę szukać Tidinutki. 

Jeśli już wiesz, jaka to książka, podaj imię i naz­
wisko jej autora oraz tytuł. . . . . „ .... „ .......... ma:='IW::IC"~D.am ............ .=:-::iiiz:s:ic::==m::c::s:::a::mm ... „mlllm!I .... „„ 

z. AG AD. K ·1 
Z lasu wyglądało, 
okuty łeb miało, 
pyszczaczek zakuty, 
żeby nic szczekało. 

Stoi kole płota, 
jak głupia Dorota. 
Kto ją ruszy, 
płakać musi 

~ J1, 'Sko jarzeniówka 

Przypatrz się u ważnie ro 

~~ fr , i : __j' ;-n-~' ....,...: c-n;;uca I!@? ~ 
. ~~M>@ 

f'ysunkom. Jakie przyslowia 

uczniowskie Ci się z 1iimi 

kojarzą? 

~~ ~ 

'----------..-----------------------~-----------------------------~~ W śród tych, którzy do 19 września na­
deślą prawidłowe rozwiązania przynaj­
mniej dwóch zadań (zagadki to jedno za­
danie), rozlosujemy nagrody książkowe. 

*„ 
Za trafne rozwiązanie sierpniowych gło­

wołamanek książki otrzymują: Emilia Po­
piołek (Łomża), Małgorzata Siwik (Za­
biele-Zakaleń, woj. łomżyńskie) i Małgo­
rzata Starszewska (Kolno). 

Rozwiązania głQWomanek 
z poprzedniego (8Y87) numeru „Kontakcik6w". 

• UKOSNIK ~YLABOWY. W y r a Z y ł a m a n e: zada· 
nie, następca, parada, starówka. Pr a w osk oś n le: za. 
stę,Pca, danie, narada, parówka, statek. 

• UKŁADANKA MATEMATYCZNA. pi o n o w o: polot. 
Tatar, klaka. Po z 1 om o: potok, 1.otka, tarka. 

*CZY ZNASZ TĘ KSIĄŻKI<;? Edmund Nlzlurt\ki - „Awan· 
tura w Nlekłaju". 

• SKOJARZENIO\VKA: Kto późno przychodzi, sam sobie 
szkodzi. 

I
:-„Kontakciki" redaguje STEFAN OSTROWSKI. -,-

Rysunki MARIANA NOWlRSKIEGO i STl\NISŁA\VJ\ 
TOMAS ZKA. 
Zdjęcia GABORA LURlNC:ZEGO i .JACK/\ PJŁASZE· 

WICZA. 
,!icgrr1dukc,ie S 'fANłSłJAWA ĄNDH].;7ZIUEWH ZA. 

............. -..,~~...--·~= e..-= - ..-....:z- c:m·=c:'ililrJI: namn=r · 
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Co czytać? - wszystko. Jeżeli się pragnie wyciągnąć 
pożytek: z czytania, wyciąga się go ·z każdego czytania. 
Bo czytanie to . jest . ądnajdywanie własnych·· bogactw 

' 

i własnych możliwości przy pomocy cudzych słów. 
J 

J 
Jarosław Iwaszkiewicz 

Ilf 

M A G A z Y· NI D L --A D z I E c I 
UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZW ARTEK MIESIĄCA 

-, 
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Już chłodniejsze powietrze studzi zie·mi skronie, 
Znikły kwiaty dzieciństwa i młodości czary. 
Dojrzałości dzień wstaje; silne drzew konary 
Gną owoce i plenne zboża złocą błonie. 

HENRYK POTOCKI - ,,Jesień'' 

I 
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9 września Ludowa .Republika Bolvarll obchodzi swoje iwlęlo narado••· 
Korzyslaj,qc z wakacyjnego pohylu młodych przyjaciół z Widina nli ha1cer-
1kim obozie w Ganiqdza, zapylaliśmy Ich, lak czczq ·len dzień, jakie emoal• 
im wówczas· lowmzyazq. 

MARIANA STRACHIŁOWA, 16 lat: - Nasz 
naród długo był pod. obcym panowaniem: naj­
pierw pięć wieków tureckiej niewoli, potem 
faszyzm. 9 września 1944 roku to dzień, w 
którym zaczęło się dla nas nowe życie. Tego 
dnia wszystko: fabryki, szkoły przeszły w rę­
ce narodu. Każ.dy człowiek mógł powiedzieć 
odważnie i z dun1ą: „Jestem Bułgarem; n1imo 
wszystko jesteśmy Bułgarami" Tego· dnia nasz 
naród mógł pokazać całemu światu, że istnie­
je. Inne kraje socjalistyczne podały nam przy­
j~cielską dłoń i we współpracy z nimi zaczęli­
śmy budować socjalizm, wspólnie ruszyliśmy 
drógą komunizmu. Tęgo dnia przypominam so- · 
bie filmy i książki o wojnie, które czytałam, i 
myśJę, że nigdy n ie chciała bym przeżyć woj­
ny. Chciałabym, żeby wszystkie dzieci na świe­
cie żyły pod błękitnym niebem, żeby jeden 
człowięk nie bał się drugiego. Tego dnia wspo­
minam naszych bohaterów narodowych, m.in. 
G eorgi Dimitrowa, Nikolę Waptsarowa, ·naj-
młodszego partyzanta Mitko Pałałuzowa. Są dla 
nas wzorem życia; tak jak oni. pragniemy po­
koju. 

WALENTYNA OGNIANOWA, 14 lat: - Ten 
dzień zmienił cały nasz naród; tego dnia je­
stem dumna, że moją ojczyzną jest Bułgaria. 

MILENA MITKOWA, 15 lat: - 9 wrżeśnia 
to dla mnie po prostu święto. Jak chyba nigdy, 
Jak żadnego innego dnia, tak dużo wtedy my­
ślę o okrucieństwie wojny i o tym, że pokój 
~ 1·•,..· 1 '1'....,,, , „~ · rę """' ... ..,.. 

jest w rękach świata. Chciałabym zapytać wte· 
dy: ,,Ludzie, dokąd tak pędzicie? Sami się prze· 
cież zniszczycie!" Tego dnia pragnę, żeby do­
rośli na całym świecie zrozumieli, że dzieci też 
są gotowe do obrony swojej ojczyzny i pokoju. 
My, młode pokolenie, możemy zapewnić, że je­
śli losy świata zależałyby od nas, wojny nigdy 
by nie było. Chciała bym też za wołać do mło­
dzięży wszystkich krajów: „Połączcie się z na­
mi w ~alce o pokój!" 

EWGENIA DIMITROW A, 14 lat: - Tego 
dnia wspominam matki, które do dzisiaj płaczą 
po swoich dzieciach; słyszę głosy tych, którzy 
zginęli za naszą wolność. Jestem zawsze bardzo 
wzruszona, gdy widzę ludzi płaczących natl 
grobami swoich towarzys~y. To najmocniej 
przekonuje, że wojna nie może się nigdy po­
wtórzyć. 

LUDMIŁ DIMITROW, 14 lat: - W dniu na„ 
szego święta narodowego oddaję hołd tym, któ­
rzy polegli w walce o wolność narodu bułgar­
skiego. Myślę także o żołnierzach radzieckiich, 
którzy nas wyzwolili. 

KALIN TANCZEW, 14 lat: - 9 września 
myślę o bohaterach, którzy zginęli dla nąs 
walczyli o moje szczęście, i o tych, którzy od 
tamtego dnia budują nasz kraj. Marzę o tym, 
żeby wszystkie kraje kapitalistyczne wyzwoli­
ły się ze zła i niesprawiedliwości; żeby prze­
szły na naszą stronę, bo socjalizm jest po pro­
stu lepszy: może przejść w komunizm. (gab) 
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„Pł:..O~CZ~'' PO ŁOMŻ.YŃSKU 

Czy znacie dwutygodnik „Płomycze~"? 
Przypustczam, że tak, ale.,. Właśnie, gdy~ 
ł)y się okazało, iż nie mieliście · sposobna„ 
ści go dotychczas czytać, nadarza się wy­
śmie~-ita okazja, by bliżej się z nim za· 
poznać, a może i zaprzyjaźnić. 

Każdego wszak korci możliwość pozna­
nia, ce o nirn sądzą inni. 'ryn1 razem rolę 
zwierciadła, w którym można się przej­
rz~ć, wzięła na siebie redakcja „Pło1nycz­
ka:', przygotówując nu~er specjalny, w 
całości poWięćony naszemu wdjewództwu. 
~t:clzie on datowany na 16-30 września, 
tak więc w drugiej połowie miesiąca z 
pewnością znajdziecie go w kioskach. 

Sptzyjąjqc kiełkującej już - jak sądzę 
-- eiekawości, postaram się ją podsycić 
garścią szczegółów· 

.• Otóż w numerze tym Tadeusz Chudy, 
redaktor naczelny „Płomyczka" przedstaw\ 

' • .w artykule „Złoty jeleń pędzi" swoje wi"" 
dzehie b>mżYńskiego. Piszący po raz pier­
wszy dla dzieci, Włodzimierz Sokorsk1 
zwjerża si~ w tekście zatytułowanym 

. „Łomża -:- moje miasto". Będziecie mieli 
też okątję przeczytać o łomżyńskim Przed­
siębióntwie Przemysłu Spożyv.tczego, maj­
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cł1ii~e, wiele ciekawostek oraz fotor~pot- c 
~ż ~„~rajobruy łomżyńskie" - znanego z . 
naszych łamów - Gabora LOrinczego. . 

Pnyjemność sprawi Wam z pewnością ..........._I 
lektqra łomżyńskiej legendy pióra Zdzi-I~ 

sława Nowaka oraz Adama Chętnika 
„O diable, co go chłop oszukał". 

Godny polecenia jest również szkic hi­
storyczny o Wiźnię, jak i krótka rozprawa 
o gwarach mazurskiej i kurpiowskiej. 

Po tej nieco poważniejszej lekturze 
chwilę odprężenia znajdziecie czytając 
wiersze Elżbiety Daniszewskiej oraz (i tu 
niespodzianka!) pewnej autork4 która -
jak utrzymuje redakcja „Płomyczka" -
może okazać się łomżynianką. 

Wielu z Was z prawdzhvą radością prze­
żyje zape\vne · jeszcze raz przygodę z tea­
trem i muzyką wspólnie z Alexem Ecker-

tern. Atrakcyjną może być również wizytą 
u harcerskich zespołów artystycznych z 
Szepietowa, w ciechanowieckim Muzeum 
Rolnictwa, jak i jeszcze jedno spojrzenie 
na dzieje nadnarwiańskich bursztynów. 

Bogatą faunę województwa reprezento­
wać zaś będzie ptak o bojowo brzmiącej 
nazwie - batalion. 

Wystarczy? Jeśli nie, jestem pewien, że 
sięgniecie po ten numer „Plon1yczka". a 
warto i po następne, gdyż - według za­
powiedzi .redaktora naczelnego - mate­
riały z Łomżyńskiego będą się jeszcze 
wielokrotnie pojawiać. 

Milej lektury! 
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PREZENTACJE wszystk~ w tym dobre: i bieg­
łość ręki, kompozycyjna i gra­
ficzn~ doskonałość kadru w o-

j ednym z ruepokojów tra- biektywie, subtelność i delikat-
wiących umysły twórcze, w n?ść patrzenia, a także - jak 
szczególności młode, jest o- pisze Woś w wiercszu drukowa-

bawa przed przeoczeniem czegoś nym w katal~gu wystawy _ „o. 
ważnego, nie.powtarzalnego, co bec:no~ć pa§rod zna1c6w i sym-
dzieje się bądź ularza w świec.ie boli, 1akie zostawia czas i czlo-
okrytym skorupą utartych związ- : wi~k", jedn~kże nie przekonuje 
ków i zastygłych form. Jest to mnie do swo3ego widzenia świata 
nadzieja na ten jeden obraz ma- Grafika Wosia to szukanie praw-

o owoo SPOJKAN .z- NIEPOZNANYM 

lowany przez całe życie. J eden 
wiersz składainy ze słów wyło­
wionych spośród tysięcy innych; 
jest to - jednym słowem - szu­
kanie prawdy. Nie tej jednak, 
której oczywistość potwierdzają 
dekalogi, nie te j nawet, która ro­
dzi się z burzenia wszelkich p rzy­
kazań, lecz ta, która _:_ nie od­
kryta, nie u jawniona - jes t je­
dynie mo'iliwością prawdy. Nie 
jest to najczęściej, co widat · z 
powyższego, prawda wojująca ·a­
ni krzycząca nawet, ate jakiś jej 
rodzaj pry watny, intymny, ezo­
teryczny. 

Drugim imperatywem, pod któ· 
rego naciskiem ·żyje f to warzy sży 
każdy człowiek, a artysta w 
szczególności, jest chęć zostawi€­
nia Śladu p.o Sobie. J edni t WOfZ<.l 

imperia, inni za.ro.ki, kated ry, łe­
sz~ze inni zmięn_iają stare prawa 
daJą~ no~e, nowe-.idee„ wynalaz-.· 

" 

dy - czy, używając jego okre­
ślenia, niepoznanego - tam, gdtte 
ona na pewno już jest. 

Pierwsza polowa sie rpnia to 
również d wa dalsze plenery p la­
styczne. Z rzeźbiars kiego amato­
rów, -który ·oct był się w Łomży 
;,Kontakty" dały relację fotoara: 
~iczną; ja · przedst.a wię inny, tak. 
ze z.organizowany po raz pierw­
szy, mi·anowicie ogólnopolski 
plener malarski w Zambrowie. I­
nicjatorką byla Cecylia Sołjan 
plastyczka z zamb rowskiego 
MGOK-u. 
- Corocznie jeżdżę na dwa. 

trzy ple.nery do malych miejsco­
wości - mówi pani Cecylia. -
Pomyślałam więc: dlaczego by 
nie zaprosić do nas kilkunastu o­
sób .. Nam Zambr{>w się opatnyl, 

ale dla innych mąże być .malow­
niczy. a już z pewnością bliższe i 
dalsze okolice. 
Przyje~hało 12 osób z Katowic, 

Kętrzyna, Łęczycy, Milanówka, 
Płocka, Wrocławia i Żyrardowa. 
Przez 13 dllli malowali, głównie 
Zambrów; oc~ywi§cie ten stary, 
znikający już, co szczególnie mni~ 
uradowało. Pisząc kiedyś o ma­
larstwie Cecylii Sołjan i.achęca­
łam ją do portret-Owania tego 
miasteczka, apelując przy tym do 
naczelnika Zambrowa, aby tę 
twórczość wsparł zakupami tuh 
inną zachętą. \.Vidać jednak, u 
niektórzy naczelniey czytują w 
,,Kontaktach" jedynie „Spięcia". 

Ludzie kultury pomogli sobie i 
miastu sami, przez co Zambró w 
ma teraz kilka bardzo udanych 
konterfektów. Ich realistyczną 
wersję ~os ta wili Aldona Pomia­
n.owska, J adw iga Borkowska i 
Ryszard J obke. Bardzie j syntety­
zująco, przede wszystkim kqlory­
stycznie; widzi Zambrów Czesła­
wa Zielińska, zbliżająca się wy­
smakowaniem gamy do wspania­
łych „miasteczek" Krzesisławy 
Maliszewskie j (aktualnie we Wro­
cławiu wielka ret rospektywa jej 
malarstwa). Całkiem inne, malo­
wane właściwie jednym kolorem, 
w jednej tonacji, · są obrazy Ta­
deusza Zielińskiego. Mnie najbar­
dziej wciągnęło „Błękitne ' nocne 
miasto", ale równie podobać si~ 
może płótno z.:ielone czy czerwo­
ne, wszak o gustach się nie dy­
skutuje. 

Zambrowski plener organiz~­
wany ma być c-0 dwa lata i, jak 
zapowiedziała Teresa Szumowska, 
dyrektorka MGOK-u, obok mala ­
rzy zaproszone zostaną t kaczki. 
(Ta dziedzin a rękodzieła sfemini­
zowana jest od pierwocin, także 
w jego współczesnym, artystycz­
nym wydaniu). 
Przybyło więc jeszcze jedno, o­

bok Ciechanowca i Łomży, miej­
sce plene1·ów plastycznych:- By­
wały o.ne w Nowogrodzie, Raj­
grodzie i w Czarto.rii; bywały, ale 
się nie utrzymały. Może zbyt in­
stytucjonalnie myśli się o nich? 
Przecież można, na wet przez Klub 
Rolnika, zapraszać „na lato" jed­
nego malarza, c-0 rokLI innego, z 
innych stron. Byłby to jedno.o­
sobowy plener wiejski. Może ko­
muś ta myśl \vyda się cieka wa~ 
a sprawa warta aachodu. 

ANDRZEJ JASION 
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· Jedn ym z istotnych plusów owego pawilo­
nu był po.rządek. Cele błyszczały wprost czy­
stością. Dostawało się proszki do szorowania , 
pastę do kaflowej podłogi, sukna do frote­
rowania: Cele, oczywiście, sprzątało się sa­
memu. Wewnętrznie podzieliłyśmy tydzień 
na dyżury l codziennie inna z współtowa­
rzyszek sprzątała. Każda robiła to sumien­
n ie, n ie tylko d la potrzeby upiększerua te­
go smutnego pomieszczenia, ale i w celu 
wytracenia czasu. W sobotę odbywało się 
sprzątanie generalne - z myciem, i tak bły­
szczącej czystością, lamperii na ścianie. 

O godzinie 12.00 był obiad. Znów wysta­
wien ie taboretu z miskami na zewnątrz ceH 
i - po nałożeniu :..- wstawienie do środka. 
Wraz z obiadem cela dostawała drugi kubeł 
wrzącej wody. Jedzenie było bardzo ponure. 
Zupa - bur a, nijaka woda, drugie - w 
zależności o·d dnia. Widząc dr ugie danie mo­
żna było bezbłędnie określić dzień tygodn ia. 
A więc łyżka grochu z kapustą lul:i łyżka 
wstrętnych kartofli polanych burym, mącz­
nym sosem, kluski, tro~hę k ar tofli i mały 
marynowany śledź. Nigdy nie było mięsa, 
choćby nawet skrawka. Mięso dostawały o­
sąby, które m-iały zaleconą przez lekarza die­
tę . J a byłam zdrowa i nie starałam się ni­
gdy o przydział diety. J ednak nie można by­
ło mówić o głodzie. Około godziny 15.00 cela 
dostawała chleb, wraz z „Trybuną Ludu". 
Porcja chleba - to kilogram na osobę, rów­
nież „zalewano" nas margaryną. Czczość i 
jednostajność tego jedzenia były bardzo 
przygnębiające. J edynym świetlanym akcen­
tem w tym względzie były paczki żywno§­
ciowe przesyłane z domu. Każdy mi ał pra­
wo do otrzymania paczki 3-kilogramowej 
raz w hlie~iącu. Były one zawsze bar dzo dO­
bre i atrakcyjne. Mając limit wagowy, ro­
dziny starały się przysyłać jak naj lepsze 
wiktuały. J ednak n ie wszystko można było 
otrzymać; herbata, kawa, . papierosy to były 
artykuły absolutnie ·zakazane. P aczki docie­
rały do celi po dwukrotnej kontroli. 

I O -UR ~A lK. :I ZE S l A 8· E ~O Z A M B R O W A 

Wiktuały z paczek były w celi wspólną 
własnością . Na ogół jedna z współmieszka­
nek zajmowała się nimi i dzieliła na dni, a 
w nich na śniadania i kolacje dla każdej. 
W rezultacie było tego bardzo niewiele, ale 
zawsze rozjaśniało tr0<:hę szarzyznę jedze­
niową dnia. Często buntowałam się we­
wnętrznie śpiąc koło kraty okiennej, . na 
której . wisiał~ . kiełbasy, i wie<:faąc, że nie 
mogę ich ZJesć, a_le -. niestety - za wsze 
musiało się to skończyć odwróceniem na dru­
gi bok, tyłem do kiełbas 

lnIJ.ą formę nieco wspomagającą stronę go­
spodarczą była tak zwana „ wypiska" z kt6-

. r~j :nożna ,było korzystać, jeśli się .'. miało 
pieniądze wpłacane na konto więzien;a. Tam 
kont? mieli wszyscy. Raz na dwa tygodnie 
odd~1ał~wy dostarczał do celi spis towarów 
znaJdUJących Się W kantynie Więziennej i ta­
lony? na ~tórych wpisy\J.ł-alo s ię zapotrzebo­
wanie. Spis ten był bardzo nieuroz1n ai eony. 
był czasem pasztet w małych p u 3zeczkach . 
czasem żółty ser, dżetn, cukier (w ograni~ 
czonej ilości) , czasem jabłka , zawsze: ce­
b:ila,. znac~łd, papeteria, mydło, pasta do zę· 
bow i papierosy . 

k~. Niekiedy zd arza się, że czy ::iq 
kilka z tych x:z~eczy naraz. Ąi::.! 
pomyślmy ~ o tyl')1„ któ ry rob iąc 
cegłę_ ::ia potężną budowlę, wyrył 
na meJ patyc.zkiem swoje inir::ja­
ły albo datę, czy narysował kil­
koma kreskami jakiś obrazek. 
Cz~mże, jeśli n~e ty1n samym · 
prz~musem wewnętrznym, k ierti­
Ją. się wmurowujący kamienie wę­
gielne, tyle że ubierają ten od-
ruch w ceremoniał z . . 
t 

uzyc1em 
rąb, kadzideł i bogów. 
~ołączenie ~bydwu · moty wó·,,.,· 

d_z1ał~nia - d4żenia do zetknię. 
c1a się z niepoznanym oraz chęci 
pozostawienia śladu tej d rogi -
to. dylemat wielu - t wórców. Wła­
śnie dylem a t, czyli układ nieroz­
?trzygalny, ale prz-ez · to właśnie 
!nspirujący t wórczo. Taki jest, 
Jak mi się i daje po rysunkach i 
fotografikach, ja'kie · porrnzal w 
BWA, Stanisław J. \Voś. 
' K!l~a.r_iaście nieefektownych 
wła~c1w1e (szczególnie dla n;e 
znaJącycb ta jników tej tech niki 
ry_s~wania) rysunków, przedsta ­
.wiaJących fragmenty kra1obra­
~6w o wyraźnie abst.rakcion1zu-
Jącyzn układzie przed~i n t: •\" '' lb Jl , • • v'Y 

:tu" wrę.cz z:ierealistycz.ne „oł>le~ -
Y , _mo~e me przyciągać okn . i u­
~a_g1 _widzów. Bardziej bywal; w 
nw~ee1e współczesnej plas tyk'. od­
aJ?ą w rysunka ch · \Vosia lns1J1-

~CJe uży~kową graf iką 1 apoilsl{ą 
szyscy Jednak deznają pe·~„ne­

~o r~dzaj~ rozczarowa nia, prze­
<mu1ąc się o wtórnoścf tych ry­

~un~ów. Ich pierwowzorem są 
f 0t 1e rn fotografiki, a właściwie 
~ agrafie, ta.kże autorstwa Sta­
nisława J. Wosia. Pokazuje to 
: utor całkiem świadomie, a może 
r Pewnym prowokaeyj.nym zamta­
f~?l'l - (którego odćzytać nie patra­
~~· wystawiając zdjęcia, według 

rych wykonał rrsunki. Niby 

P apierosy był..y wprawdzie w różnych .ga­
tu~kach, a le prawdziwy palacz mógł kupić 
ty ll{o popu larne. Było to uwarunkowane 
v..:zgl~dami finansowymi. Koszt całej wypis­
ki n~e mógł prz~kroczyć. jednorazowo sumy 
5?0 złotych: a. więc na zadne inne nie wy-; 
s„arczało pteniędzy. Paczek papierosów jed­
n_orazowo. ~ożna. było zamówić 15, co wyno­
s1ł-0 30 m1es1ęczn 1e. Jeśli miesiąc miał 31 dni 
t rzeba: było ba r dzo oszczędzać i wciąż liczyć: 
a bf n.i? . zost~ć bez papierosów. Nigdy uprze­
~nLo me pahłam. papierosów bez filtr a i dłu­
go t o trwało, rum przestałam parzyć sobie 
P.alce . . Z _wykombinowaniem lufki męczyłam 
s1ę t_ez długo. Z czasem pokonałam te tr ud­
nośc;i.. Z pe~spektywy życie tam bardzo przy­
po~ma sytuację . Robinsona na wyspie _ 
kaz~dy drobiazg jest bezcenny i wszystko 
ffil?zna V\'Ykorzystać. Krążyło · na wet takie po­
w1ed~em.e, n~ezbyt intelektualne, ale realnie 
odzw1:rc~edlaJące rzeczy\\.ist-0ść : ,.byle wesz 
do celi b ierz." 

Po obiedz.ie lub przed - w zależ.n•.)Ści od 
strony cel,, którą obierał sobie oddziałowy -
OC!bywał s1ę spacer: trwający pół godziny. Po 
p1erwszY.m, na ktory poszłam z ciekawości 
długo. ~igiwałam się od następnych . Czu~ 
łam się upodlona i upokorzona . J ednak zmu­
szono mnie w końcu do spacer ów, a lbowiem 
był~ one b~z względu na pogodę obowiązko­
we i zwolnić z nich mógł tylko lekarz. 
K~żda. cela wyprowadzana była na spacer 

odd~relme. Toteż gdy wychodziłyśmy wnętrze 
paw1l.oou by~o c~łkowicie puste, n igdy nikogo 
~ drodze ~1e widziałam. Bezpośrednio z pa ­
\V1 lonu trafiałyśmy do betono wych kla~ek 
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6x8 metrów. Sciany wysokości ponad 5 me­
trów, tak że i stąd widać było tylko kwa­
drat rueba i dwu uzbrojonych strażników, 

spa<:erujących na górze. Każ.da z nas mia­
ła na sob.ie przydzieloną sino-burą kurtkę ze 
makiem „ZK" (Zakład Karny) na plecach 
(zupełrue bez sensu, albowiem nikt z nas nie 
był karany - był to aresz.t śledciy). 

Na spacerniaki wychodziły okna - znaj­
dującego się na IV piętrze - biura śledcze­
go, które zwykle w czasie spacerów były · ob­
lepione głowami panów prowadzących śledz­
twa, przyglądających się pilnie, jak ich „pod-
opieczni" poruszają się na wybiegu. W cza­

sie spaceru nie można było rozmawiać, stać, 
a już najbardziej zabronionym było patrzeć 
się do góry, w stronę pawilonu. A wię,c pól­
godz.mne kręcenie się w kółko na małej 

przestrzeni, pod okiem ciekawych. Zegarków 
(aru żadnej biżuterii) nie można było mieć. 

Kiedyś na początku, kiedy jeszcze nie umia­
łam okreś lić godziny, wracając ze spaceru 
spytałem stojącego w drzwiach strażnika, któ­
ra jest godzina. Usłyszałam w odpowiedzi: 
„Godzma wam jest niepotrzebna, wy siedzi­
cie tu na lata, a nie na godziny". Zabrzmiało 
to tak optymistycznie, że do końca pobytu 
nie odzywałam saę bez potrzeby i o nic nie 
pytałam obsługi więziennej. 

Inną sprawą drażniącą mnie od początku 
pob)rtu była forma zwracania się do nas. Na­
zwiska n ie istniały. Wskazanie palcem i for-

, ma „ wy" za każdym razem działała na mnie 
jak uderzenie bata. Wszyscy przebywający 

tam byli ludźmi tymczasowo aresztowanymi, 
nie było wśród nas skazańców, na ogół ludzie 
inteligentni i z wYższym wyksztakeniem -
strawieme tej formy było nie do przebrnię­
cia. 

Po spacerze i obiedzie nastawały godziny 
całkowitej stagnacji, już do godz. 17 .OO n ie 
działo się nic. Moje współtowarzyszki zaj­
mowały się praniem i nieustannym repero­
waniem swoich rzeczy. Ja nie robiłam n.ie. 
Był już listopad, a ja wciąż używałam jed-

nej zmiany swoich rzeczy, w której zabr~no 
mnie z domu. Paczka odzieżowa z domu nie 
nadchodziła. (Przyczynę zwłoki poznała•m w 
chwili, gdy, po raz pierwszy zobaczyłam. si~ 

z mężem. Otóż odpowiednie władze poinfor­
mowały moją rodzinę zawiadomieniem pi• 
semnym, iż zostałam osadzona w areszcie ()1-
szynki Grochowskiej i w ten sposób znacz­
nie wydłużył się czas, nim rodzina dotarła 

do mnie z pomocą). Wszystko mi się podarło, 
uprać osobistą bi-e-liznę mogłam tylko na noc, 
a więc często rano była jeszcze ·mokra. ~yło 
mi ziil\Il9. Kaflowa podłoga nie dawała cie• 
pła. Otulić i ogTzać się w łótku można było 
dopiero po godz. 18.00. Gorącego picia w cza..; 
sie dnia nie dostawaliśmy. Duto pomogły mł 
w owym najcię~zyn) okresie adaptacji moje 
współtowarzyszki, dzieląc się ze mną tym, co 
miały 

Przez około Z tygodnie nikt z władz śled­
czych nie miał do mnie żadnego interesu. 
Panie z celi cąodziły na śledztwa, ja - ~ie. 
W dalszym ciągu (zresztą, aż do sprawy) by­
łam pewna, że powód, dla którego mnie a­
resztowano. dopiero zostanie mi przedstawio­
ny, a to, co już mi przekazano, jest jakimś 
wstępnym nieporozumieniem. 

BARBARA MAKOWSKA-WITKOWSKA 
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, Bywam w „Dolku". Co naj­
dziwniejsze, owo bywanie 
można polubić. Wtajemni­

czeni przyznają. mi rac3ę, nie 
wtajemniczonym winien jestem 
kilka slów wyjaśnienia. „Dolek" 
to nieoficjalna nazwa kawiaren­
ki w Galerii „Pod Arkadami". A 
„Dołek'' swój przydomek za­
wdzięcza zapewne podziemnej lo­
kalizacji. 

Swoją drogą to ciek'awe, że o-
.ryginalne myśli poczynają się z 
reguly w podziemiu. Po ujrzeniu 
dziennej świattości jakby rozpa­
da3ą się w fotelowa-gabinetowym 
rozpieszczeniu reglamentowanq 
rzeczywistością. 

L ecz wróćmy do „Dolka". 
Skryty w podziemiach - nie 
grzeszy sztywnością i ·3akby po­
zbawiony jest aspiracji wznosze-: 
nia się ku górze. Wrażenie ladu 
i dystynkcji wprowadza czerń i 
biel wnętrza, lecz mimo wszystko 
trudno ustrzec się wrażenia to­
pornej prowizorki. Zaręczam jed­
nak, iż w „Dołku" siedzi s ię bez 
obaw o zawalenie. Czuje się, iż 
ta prowizorka jest mmio wszyst­
ko trwała, zaś sceneria „Dołka" 
- bardzo swojska. 

Jeśli dodamy do tego napoje i 
trunki „z WSS-u i „Pewexu", to 
otrzymujemy już typowo k r ajowy 
koktajl, dzięki któremu spod „Ar­
kad" jakby bLiżej do Arkadit. Wi­
dać w nim także wzmocnienie 
roLi złotówki. Co prawda trzeba 
ich coraz więcej, jednak są one 
w pelni wymienialne na „Pewe­
xowskie" trunki. W trosce jednak 
o portfele potencjalnych. klien­
tów radzilbym nie sugerować się 
przelicznikami stosowanymi przez 
Narodowy Bank Polski. 

Swojskie są także godziny o­
twarcia. Uwzględniając odgórnie 
zarządzony model krajowej roz­
rywki - „Dolek,, zaczyna działać 
o 13.00. I jak go n ie lubić? 

Na dodatek muszę się przyznać, 
iż jestem konserwatystą informa­
cyjnym. Niezbyt ladnie zapewne 
to brzmi , a w czasach odnowy i 
przebudowy - prawie jak be­
tonowa konserwa, ręczę jedn!lk, 
że w tym szaleństwie jest meto -
da. A by dowiedzieć się. co dzie­
je się w kraru, nie włączam BRC 
ani radia „Free Europa", a ogtq­
dając DTV - nie czekam na sa­
telitarny serwis nieszczęść. Od lat 
niezmiennie penetruję kraj z po­
mocą „życia Warszawy" i „Ku­
riera Podlaskiego". Slowo pisa­
ne miewa jednak najmniejszy po­
ziom zakłóceń na wizji i fonii. 

Siedzę więc sobie w „ Dolku" i 
przeglądam obrazki z dni minio­
nych i przyszłych. Tonik z lodem . 
ostudza nieco wrodzoną zapalczy­
wość, a lektura jak lektura: na 
Zachodzie bez zmian, ze Wscho­
du wieje świeży wiatr. W kraju 
duże zmiany: na stanowiskach. 
.„Zycie Warszawy" już z pierw­
szej strony donosi o umacnuiniu 
roli złotówki, na ostatnie1 
dwudziestu paru panów kupi pil· 
nie „bony". Co najdziwniejsze, 
bonów nikt kupić nie chce. N1.e­
dowiark~ niech zadz.wonią. „Po­
wraca3ący kupi". ,.Powracającemu 
sprzedam" - pełen serwis usług 
i dóbr jedynie dla podróżników. 

Nawet Kotański młodzieńcze ser-

CO PO KRYTYCE ~ 

powód·~ w :p1wn1cy 
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W „Spięci~ch" (,~o~taktytt nr 
30/87) ukazała sic: notatka, w 
której twierdzi się, że w budyn- .. 
ku nr · 14 przy ulicy Sportowej . 
w Kolnie od dw.unastu lat za. 
lewa~e są piwnice. 

W związku z powyższym zdą­
żamy z wyjaśnieniem. Budynek, 
o którym m9wa, został oddany 
do użytku w 1982 roku. W okre-

. sie pięcioletniego (a nie dwuna­
stoletniego) eksploatowania tego 
budynku miało miejsce trzy­
krotne zalanie piwnic z niedroż· 
nej kanalizacji wewnątrz bloku. 
Zarząd Spółdzielni Mieszka­

niowej w Kolnie z powagą 

twierdzi, że jest · to · o trzy razy 
za dużo. gdyż takie zalanie pi­
wnic ·nie tyl~o pogarsza . warun­
ki sa.nitarne, ale wywołuje nie­
potrzebne i niebagatelne koszty. 

ca oczyszcza jedynie dolarowymi 
datkami. Druga strona informu­
je o trudnościach mieszkanio­
wych. W ogłoszeniach zaś pelny 
wybór: od M-2 w Legionowie do 
M-42 w Konstancinie. Entuz3a­
stów własnego M chcialbym jed­
nak uchronić od kompleksów. 
Niech me dzwonią ci, co znikąd 
nie wrócili. 

Za to w postępie technicznym 
pelny triumf. W bitwie o nowo­
czesność zdobyto nowe rubieże. 

Komputerowych ofert bez Liku. 
Kompleksów przed Zachodem nie 
mamy już żadnych. Najnowsze, 
najdroższe, najszybsze komputery 
zwalniają nas od myślenia Jak 
tylko komputery zaczną sprze­
dawać papier toaletowy, uwie­
rzę już we wszystko, nawet w 
kolejny „cud nad Wisłą". A że u­
mowny bon w ofercie kompute­
rowej wart jest od 2000 do 4000 
złotych, to już odrębne zagadnie­
nie. 

Czas najwyższy odmienić tona­
cję wiadomości. „Kurier Polski" 

J eszcze rzut wzrokiem na „Do­
le k". Kasztanowe wlosy, zadar­
ty nosek i figlarne oczy. Niże3 

nie mniej f iglarnie i fil igranowo. 
A obok? Blond 3asność, morze w 
oczach i zmysłowość w ustach. 
Teraz wiem, dlaczego ekspo1·t, a 
nie import. 

- Pamiętasz Stasia z inf ornrn­
tyki jest taksówkarzem w W ied­
niu. Chyba wyjadę do n ieyo -
dociera wystrzępione zdanie 

A jednak nie najlepiej jest pod·· 
sluchiwać, nawet mimo woh. Le­
piej otworzyć oczy i nie słyszeć. 

Dziewczęta pewnie dowiedztal·y 
się na uczelni, że byt określa 

świadomość, Lecz zapewne nie 
doslyszaly o względnej niezależ­

ności nadbudowy od bazy. 
Gdzie się skry? duch mlodości? 

Chwytam więc raźno „Sztandar 
Młodych". Jest: ktoś szarżuje ktt 
przyszlości z iście ulaiiską fanta­
zją. Młodzieńcza wiara w 34 ro­
ku · życia karze oczekiwać na 
mieszkanie. Pozna towarzyszkę 

życia do dźwigania nadziei i 

ŚMIERC KOPCIUSZKA 
CZYLI 

MARZENIA NA SPRZEDAŻ 
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to już euforia, szczególnie dla pa­
nów: blondyki , brunetki, szatyn­
ki - do wyboru; urocze, inteli- . 
gentne, samodzielne, z wykształ­
ceniem niższym lub wyższym, ale 
z aspiracjami wysokimi i sercem 
na oścież otwartym. A że marzą 

o zwiedzaniu krajów bliższych i 
dalszych, przeto najchętniej swój 
wianek i · serce wręczą cudzo­
ziemcowi z drugiego obszaru plat­
niczego. Panowie też szczęścia 

szukają. Szacowni biznesmeni, 
niekoniecznie dżentelmeni, z 
Hamburga, Hagi i Hawajów po­
żądajq tylko Polki. Jak widać - · 
ciala także pozostają w pelnej 
zgodzie z duchem reformy. Pel­
na wymienialność już nie tylko 
na rynku walutowym, lecz i to• 
warowym. 

Zatem nie tylko cukier krze­
pi. · Informacje czyn;_ą to znacznie 
lepiej. Czyż bycie Ttonserwatystą 
informacyjnym nie jest l>ardziej 
urocze od katastroficznego ser-

wisu satelitarnej ~elewizji? 

W czasie usuwania awarii nie­
drożnej instalacji sani~rnej wy­
dobywane są różne przedmioty: 
zabawki, ·pierze z drobiu, sztuć­
ce, szmaty. A więc zalania ta­
kie w większości wypadków po­
wodowane ·są nieumiejętnym u­
tytkowanlem instalacji prżez sa-
mych mieszkańców. , 
Zarząd Sp61dzielni .Mieszkanio· 

wej w Kolnie uważa, że zamiast 
umieszczać uszczypliwą notatkę 

pod adresem administracji, re­
dakcja tygodnika mogłaby wszy. 
stkim pomóc w tej kłopotliwej 

sprawie. Mogłaby, choćby na O· 

statniej stronie „Kontaktów", za­
mieszczać hasła i apele do czy­
telników mieszkających w blo­
kach o kulturalne użytkowanie 

urządzeń zainstalowanych w 
mieszkaniach i o poszanowanie 
mienia społecznego w osiedlu. 
Piszemy o tym dlatego, gdyż 

3esteśmy świadkami postępującej 

dewastacji budynków i ich oto­
czenia. Giną żarówki z klatek 
schodowych i piwnic, wykręca-

kredytów dla młodych maiżeiistw. 

Wyobraźnia zdradliwie podsuwa 
mi przeróżne obrazki: radosny 
40-latek odbiera klucze od wy­
m arzonego M; drżąca ręka spra­
cowanego 50-latka, splacajqcego 
ostatnią ratę kredytu dla mlo­
dych małżeństw. Tylko czy j ego 
wymarzona małżonka będzie wte-

„ dy miała rozkołysane biodra, o­
·palone uda, zadarty nosek i po­
godny uśmiech? Ale jednalc de­
klaruję caiq sympatię wobec a­
nonimowego 34-latka. 

„ Wiara to konieczność człowie­
ka. Biada temu, kto nie w ierzy" 
- pisal Wiktor Hugo. Tylko że 

wraz z czasami zmieniają się i 
mity. Kopciuszek ·ery przebudo­
wy już- nie oczekuje na ganku 
przybycia karety dworskiej, lecz 
siedząc w „Dołku" - wygląda 
na volvo z Wiednia. 

WITOLD M. PATOKA 
Rys. Marka Polańskie~o 

ne są gniazdka i „kontakty, nisz­
czone są ściany, · wyJ;>ijane szyby, 
często zdarzają się przypadki 
podpalania śmietników. To wszy- ' 
-stko powoduje duże straty ' fi­
nansowe~ Nie dba się również o 
utrzymanie czystości . w budyn- , 
kach, a nawet mieszkaniach. 
Wyrzucanie śmieci . obok śmiet­
ników I zaśmiecanie korytarzy 
piwnicznych "1ys~puje nagmin­
nie. J>ógarsza się stan sanitarny 
budynków. Już dzieci I młodzież 
nie szanują dobra społecznego. 

Kiedy w osiedl\l lub ,na klatce 
schodowej zakłócają spolcój, do­
rośli nie reagują wcale lub 
prawie wcale. Niejednokrotnie 
aż trudno zrozumieć brak jakiel­
kolwiek reakcji ze strony rodzi­
ców lub opiekunów. 

Naszym zdaniem częste pisa­
nie o tych sprawach przyniosło­
by wiele pożytku nam wszy­
stkim. 

BOGDAN OWCZARCZYK 
prezes Spółdzielni MieszkanioweJ 

w Kolnie 
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w chłodne i deszczowe dni sierp­

nia zdarzały się jednak pożary. Ten, 
l~tóry powstał w zabudowaniach 
Stanisława K. w Kossak.ach Nad­
bielnych (gm. Rutki), strawił więź­
bę dachową stodoły i siano zebra­
ne z ośmiohektarowej ląki. Szkoda 
w wysokości okola 100 tys. zl pow­
stała w skutek samozapalenia się 
siana. Niewielką, bo zaledwie kil­
kutysięczną, stratę spowodował na­
tomiast pożar w murowanym budyn­
ku mieszkalnym przy alei Wojska 
Polskiego w Zambrowie. 66-letni 
Władysław B. „ powatow al" bezpie­
czniki dru tem, co przy n admiernym 
obciążeniu sieci doprowadziło do 
zwarcia instalacji elekttycznej . 

* 
Pracownik Zakładu Plyt W ióro­

w ych w Grajewi e zostal ukarany 
grzywnq w wysokości 70 tys. zl za 
karygodną rozrywkę: ukradł on bo­
w iem którejś nocy motorower, by 
urządzić sobie przejażdżkę. Zazwy­
czaj dwudziestopięcioletni, żonaci 
mężczyźni rozsądniej spędzają l et­
nie noce. 

* 
Tadeusz S. z Giżycka (lat 37) sta­

nął przed Kolegium ds. Wykroczeń 
w K olnie, ponieważ w r estauracji 
„Leśna" po pi janemu kierował pod 
adresem per sonelu wulgarne słowa, 
na dodatek donośnym głosem i w 
obecności konsumentów. Nadużywa­
nie wolności slow a kosztowało go 
35 tys. zt 

Ze względu na przesunięcie ter­
minu zgłoszeń kandydatur do 31 
października 1987 r., przypominamy 
w skrócie r egulamin konkursu. 

1. Redakcja łomżyńskiego tygod­
nika społecznego „Kontakty" oraz 
władze polityczne i administracyjne 
województwa ustanowiły doroczną 
ogólnopolską nagrodę im. Zygmun­
ta Glogera. Jest ona· trzystopniowa, 
a jej laureaci otrzymują · medal pa­
miątkowy. Fundatorzy nagrody -
w trosce o zachowanie i pielęgno­
wanie kultury staropolskiej i ludo­
wej - znajdują w osobie, związa­
nego z Ziemią Łomżyńską, autora 
„Encyklopedii Staropolskiej" patro­
na, który swe pracowite życie po­
święcił ochronie i kultywowaniu na­
szej narodowej kultury. 

2. Organizatorzy chcą w ten spo­
sób uhonorować wybitne osiągnię­
cia w następujących dziedzinach: 
etnografii, archeologii, historii, piś­
miennictwa, językoznawstwa, kul­
tury materialnej i literatury. 

3. Chcą uhonorować animatorów 
życia kulturalnego, „ludzi-drożd.ży", 
oddziaływających twórczo na śro-

' * 
Niespełna trzydziestoletni Kazi­

m ierz K . z Kru szy (gm. Turośl) ku-
pił, a następnie sprzedał 20 dolarów 
USA, tak jakby n ie wiedział, że i 
j edno, i drugi e jest w Polsce n a 
razie zabr onione, a więc i k aran e. 

* Kawaler z Baczy Mokrych, Euge- , 
niusz B ., wdarl się po pijanemu do 
m ieszkan ia Marii B . w Zam browie. 
Zalclócil w nim spokój i porządek, 

zostal z pieniędzy i k ietbasy sklep 
w Podgórzu (gm. Małkinia). 

* 
Sześcioletni M arek G. ze w si 

Łady Borowe wbiegł wprost pod 
nadjeżdżającego „malu cha". Chło­
piec ma rozbitą głowę i złamany 
prawy obojczyk. 

* 
Stanisław K. z Ciechanowca od­

powiadał przed Sądem Rejonowym 
w Zambrowie za t o, że n i e stawil 

Z KRONIK MO · 
za co ograniczona została mu w ol­
ność n a okres 10 miesięcy, a po­
nadto 15 pr oc. j ego wynagr odzenia 
robo tnika k olejowego będzie mu po­
trącone i wplacane na Fundusz Po­
m ocy ·szkole. 

* 
Dziesięć kilogramów cukierków 

czekoladowych, tysiąc paczek papie­
rosów „Popularnych" · i kasetę me­
talową z trzema tysiącami złotych 
w bilon ie wynieśli złodzieje ze skle­
pu w Zgl eczewie Szlacheckim (gm . 
Zaręby Kościelne). W eszli do niego 
nocą po ukręceniu kłódek i wyła­
maniu zamka. T ej samej nocy i 
przy tej samej trasie „ ob.r obiony" 

się n a wezwanie organu administra­
cj i w celu złożenia oświadczenia o 
swym źródle utrzymania. Wizyta t a 
byłaby dla n iego n ieco 'kłopotliwa, 
gdyż t r zydziestoletni mężczyzna, r oz­
wiedziony, bez wyuczonego zawodu, 
nigdzie nie pracuje, a żyie. Sąd zo­
bowiązał go do podjęcia praćy w 
uspołecżnionym zakładzie i płacenia 
przez pól roku 10 proc. poborów na 
k onto budowy szpitala w Ciecha­
nowcu. 

* 
. „ Cennik" w łomżyńskim K olegium 

ds. Wykroczeń za nieobycza jne wy ­
br yki ksztaitował się w sierpniu w 
granicach od 18 d o 30 tys. zł. 

oroczna~ 
. . . 

OGOLNOPOLSKA NAGR.ODA 
. , 

IM. ·zYGMUNTA -GL OGERA 
dowisko, pracujących w 
kach, domach kultv~Y, 
klubach itp. 

bibliote­
teatrach, 

/ 
4. Fundatorzy nagrody powołują 

Kapitułę Nagrody i Medalu. 

5. Skład jury, któremu przew od­
niczyć będzie przedstawiciel PAN-u, 
powołują: wojewoda łomżyński i 
redaktor naczelny „Kontaktów". 

6. Nagroda im. Zygmunta Gloge­
ra przyznawana jest za prace nau­
kowe i publicys tyczne poświęcone 

kulturze staropolskiej oraz za szcze­
gólne zasługi w .ochronie jej ·dóbr. 

7. Kandydatów do nagrody mogą 
zgłaszać: Polska Akademia Nauk, 
wyższe uczelnie, samodzielne pla­
cówki naukowe, związki twórcze, 
organizacje społeczne i stowarzysze­
nia kulturalne, stowarzyszenia re­
gionalne, wydawnictwa, or~any ad­
ministracji państwowej, czytelnicy 
„Kontaktów", Kapituła Nagrody i 
Medalu. Organizatorzy zastrzegają 
sobie prawo niezwracania na~esła­
nych prac, które pozostaną własnoś­
cią biblioteki Społecznego Stowa­
rzyszenia Prasoznawczego „Stopka" 
w Ł·omży. 

Kolegium Re jon ow e ds. Wykroczeń p rzy P 1 eLyden­
cle Mia sta Łomży or zeczeniem nr A-804 /87 z d nia 
15 czerwca 1!:187 r. ukarało Bogdana Konopkę, s. Euge- 1 
niusza, u r . 18.03.1966 r ., zam. Giełczyn, karą g r zywny 
w wYSOkości 35 ooo zł z zamianą n a 70 dni a reszt u 
ora z karą dodatkową w postaci podanta t~eśc1 o rze­
czenia do publicznej wiadomości w tygodnik u „Kon­
takty " na k oszt uka rsnego za t o , że w dniu 14 czer~:­
ca 1987 r około godziny 23.00 w Lomży w restaura c.J1 

Mazowiecka" będąc w stanie po użyciu a lkoho:u 
~szczął awanturę używając przy _tym głosem. do~oś­
nym słów wulgar ny ch, czy m zaklocił spokój i por zą­
dek publiczny. 

K-377 

Kolegium Rejon owe ds. Wykroczeń p rz y Prezyden­
cie Miasta Łomży orzeczeniem nr -A-880/87 z dnia 
28 lipca 1987 r . · u ka rało Ze nona Winko, s. Tadeusza 
ur. 12.09.1951 r., zam. Łomża . karą ~rzywny, ~"wy 
sokości 50 ooo zł z zamianą w ra z.ie nieśc1ąga ~os1..1 na 
50 dni a resztu , zakazem p rowadzenia w<>zelk1ch PD: 
jazdów na okres 3 lat ora z ka rą dodatkoV-:'ą w postaci 
podania treści orzeczenia do publicznej w1adomo<;-.:1 w 
tygodniku Kontakty" na koszt ukara nego za to. że 
w d niu 13 'czerwca 1987 r o godz. 16.40 w K ona ~zy­
cach kierował samochodem ma rki . . Mazda" będa w 
stanie po użyciu a lkoholu or az kierował sa moch 1Ylern 
nie mając do tego uprawnień. 

K-328 

Kolegium ds. Wykroczeń p rzy Wojewod.zie Łon:żyń­
skim utrzymało w mocy o rzeczenie ~olegium ReJono­
wego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Mia sta Łomży 
które ukarało Hu be rta Mieczkow skiego s. Szczepana 
u r . 3.01.1942 r., zam. Łom~a . karą g rzywny w. w vso­
kóścl 35 ooo zł or az karą doda tkową w postaci poda­
nia treści o rzeczenia do pu blicznej wiadomości w ty­
godniku „ K on ta kty" na k oszt uka raneg o za to. ze 
do dnia 5 lutego 1987 r . s a mowolnie wybudowa.ł bu- I 

l
_d_y_n_e_k_ g_o_s_p_od.-..a r-·c_z_y_ b_e_z_ w_y_m_ a_g_a _n_eg_o_•_p„oz_w_ o_e_n_i_q _ri._n_,. S budowę. K-32~ . ~ 

o9łoszen~~ d ·ro·.bn e 
FOTOGRAFOWANIE na zamówienie. Stachowiak, te:. 
44-05 (godz. 7.00-8.00 i po 20.00). K .370 -ł 

MEBLE stylowe warzędzkie sprzedam. Tel. 22-39 
K-37v9 

ZAMIENIĘ mieszkanie M-3 w Warszawie n~ :vl-5 w 
Łomży Przy borski 10-313 Warszawa, Kara beli 3 m 51. . ' K-3710 

Jury rozpatrując kandydatury do 
nagrody (prace naukowe,· publ~acje, 
dzieła książkowe, dokumentację 
działalności), będzie brało pod u w a ­
gę prace powstałe w trzech ostat­
nich lata-eh. W przypadku prac pu ­
blikowanych decyduje rok wydania, 
w przypadku prac doktorskich i m a ­
gisterskich - rok obrony. 

8. Wysokość poszczegól n ych na ­
gród: 

I stopnia - 50 OOO złotyeh, 
Il stopnia -::- 30 OOO złotych, 

m stopnia - 20 ooo złotych, 
- za prace magisterskie lub dok­

torskie dotyczące regionu łomżyń­
skiego - 25 OOO złotych. 

- nagrody specjalne dla anima­
t-orów życia kulturaln~go i anima­
torów społecznej aktywności w wo­
jewódzhvie łomżyńskim 15 OOO 
złotych. 

9. 'termin t~łaszania kandydatur 
upływa 31 październ:ka 1987 r. 

Zgłosz.enia należy kierować pod 
adresem tygodnika „Kontakty", ul. 
Swierczewskiego 7. 18-400 Łomża. z 
dopiskiem: „Doroczna Ogólnopolska 
Nagro4a im. Zygmunta Glogera„. · 
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W upalne przedpołudnie 23 sierplr.a, przy obelisku upamiętnia·_ 

jqcym bohaterską walkę żołnierzy 71 pułku piechoty, mieszkańcy 

miasta zorganizowali lekcję historii. 43 lata temu, 22 sierpnia 1944 

roku 3 armia Frontu Białoruskiego pod dowództwem generała 
• • 

A. Gorbatowa wyzwoliła Zambrów. Grozę tamtych dni przypomnaa· 

ły salwy kompanii honorowej i wspomnienia Mieczysława Gębicza, 

prezesa kola ZBoWiD-u. Podczas apelu poległych przypomniano 

nazwiska bohaterów. Widzieliśmy ich na zdjęciu grupę roześmia· 

· nych iołnierzy, z dziewczętami; to pamiątka z 1932 r. z zambrow· 

ski ej podchorążówki. , . . . . . . . 

Kogo interesował Zambrow w stareJ fotografu, mogł obe1rzec 

zdjęciCll eksponowane w witrynie kina „Kosmos". Zmęczeni oficjał: 

nymi 4.1roc1ystościami (byli tacy: jedna z harcerek zemdlała) mogla 

pr1.ejśó- na drugą stronę zalewu i wybrać sobie coś z imprez to· · 

warzyszących: kiermasz handlowy, dyskotekę lub występ zespołu 

muzycznego. (W .łC.) 

ZAl\tIIAST RECENZJI 

między szalq 
a samochodem 
U przejmie donoszę, że z Lemem 

są kłopoty. Pjsze ta•ki już 

trzydzieści pa.rę lat, za.granicz-

nych przekładów ma pewnie wię­

cej niż sam Sienkiewicz, a nadal 

nie wiadomo, gdzie go wnieścić. 

Literatiura ma swoje kierunki, prą­

dy, nU.rty i szkoły, lecz ori do n.ich 

nie nałeży. Nie ma go ani w ro­
mantyzmie, ani w pozytywizmie; 

ani w Witkacym, ani w Gombrowi­

czu. On stoi obok i cynicznie twier­

dzi, że jego twórczość wywodzi się 

z tego, co jest XX-wiecznym dorob­
kiem myśli ludzkiej. 

Ten człowiek mógłby urodzić się 

w Chinach, Nowej Zelandiii, Pata­

gonii lub być Pa.puasem - tyle w 
nim naro<fowego dziedzictwa. Do 

tego za każdym razem pisze Ogólną 

Teorię Wszystkiego. Jego . książki 

nafaszerowane są fizyką, biologią, 

cybernetyką, psychologią, a jeśli 

jakiejś nauki nie ma, to ją autor 
sobie wymyśla. Tw-0·rzy własne te­
ocie: czlowieka i wszechświata, hi­

storiJ i przyszłości, komórki i 
gwi.a1.dy - z taką szybk-0ścią, że 

trudno za nim nadążyć. I co z ta­
kim robić? Zresztą, w chwilaah sła„ 

bości sam twierdzi samokrytycznie, 

iż „nie może pojawić się facet, któ­

ry w polowie jest sza.fą, w parowie 

sarnoch<>dem, a w dodatku wykazuje 

cechy maszyny do szycia". 

Gdyby jeszcze się mylił, gdyby 

naiwnie fantazjował, ja.k tabuny au­

torów powieści fantastyczno-nauko­

wych! Ale on ma rację! Skrupu­
latni Niemcy wszystkie jego prace 

poddali analizie komputerowej, spo­

rządzili wyciągi i okazało się, że 

Ogroffi.9a większość jego koncepcji 
znajduj€ potwierdzenie w rozwoju 

tych gałęti nauki, które w latach 

sześćdziesiątych były fantastycznym 

majaczeniem. Część rzeczy już się 

urzeczywistniła, część zbliża się do 

tego, część przeszła ze sfery fan­

tazjowania do sfery hipotez. J a1k]::>y 

tego było mało, Lema zapraszają 

na światowe sympozja naukowe; 

j proszą, żeby raczył wziąć udział w 
pracach poważnych organ1zacji ba­

dawczych. Chyba wszyscy tam po­

wariowal.4 bo przecież żaden sza­

nujący się polski naukowiec nie do­

puściłby do kompanii · jakiegoś pi­
~zyny. 

' 
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U cze n i męclą się, pracują, wytę-

~ają umysły, aby ogłosić światu re­

welacyjne odkrycia, a ten drwiąco 

obwieszcza: „Przeprasza:m, ale ja to 

m6waem pierwszy! Są dane bi blio­

arafu:z1ie w dzi.9d.zinie filozof ii sto­

sowanej czy b iologii - można spra­
wdzić!" I jeszcze ma pretensję, że 

kie<ly to pisał, p ies z kula wą no.gą 

nie zwracał na jego sł-0.wa uwagi. 

Na dodatek L e m za n it' ma pro­

stego czytelnika. Twierdzi, iż nie 

satysfakcjonują go żadne laury. Ma­

ło mu milionowych nakładów, 

światowych tłumaczeń; chce, by do„ 

ce mały go os-0 by. które on uważa 

za kompetentne . . C1eszy się dopiero 

wtedy, gdy jakiś specjalista, zajmu­

jący s .e; na ibardzieJ nowatorskim ro­

<!zajcm badań, powie, ie Lem już 

przed dwudzistu laty. pisał o tym, 

o czym dz1ś zaciekle dyskutują 

specjaliści najno\.vocz.cśniejszych ga­

łęzi wiedzy. Czy to są satysfakcje 

typowe dla p isarza? I czy w ogóle 

Lem jes t jeszcze pisarzem? Kiedyś, 

owszem, pisał mezłe kawałki, na 

przykład „Astronauci", „OpDwieści 

o pilocie Prixie" „czy „Powrqt z 

gwiazd". Później ię zepsuł, zapę­

dził czytelnika do myślenia, do na­
uki, jakby nie dość jej było w szko­

le. Na domiar złego życzy s-0bie 
być czytany, a n ie kupowany, co 

jest objawem zaro.zumials1twa i 

szukania dziury w całym. Przecież 

tylu znakomitych pisar.zy skakało­

by z radości, gdyby ktoś kupił kh 

książki choćby po to, aby wyta­

petować nimi ściany. Zresztą, oni 
samopoczude mają dobre. 

Od d awna jestem pr.zekonany, że 

Lem czytelni.ków nie lubi. Najchęt­
niej kreśliłby wykresy i pisał ma­

tematyczne wzory, a tylko przez 
wzgląd na ludzką niedoskonałość 

odbiorców umies7.cza swoje k.once­

pcje w artystycznym opakowaniu 

bajek i przypowieści. Ze swoją 

niewiarą w ludzki gatunek obnażył 

się zupełnie w rozmowach ze Sta­

nisławem Beresiem, drukowaJ11yćh 

w miesięczni1ku „Odra". · Na pyta­

nie wywiadowcy: „ Czy widzi pan 

szansę na harmonijny rozwój ludz­

kości?" odpowiiada: ,,Nie, n ie wi-
dzę. [ ... ] Czrowiek musif!-ibY się 

gwaUownie przerobić, ale wtedy za­

chodzi obawa, że może przestać być 

cziowiekiem". Czy tak odpowiada 

humanista, który z ·urzędu po•wi­

nien być za.ko.chany w ludzko.ści? 

Na szczęście wyżej wymienione 

zeznania Lema wyszły w książce, 

którą d-0 raportu dołączam. 

JAN O NISZCZUK 

STANISLA w BERES: „ Rozmo wy ze 

Stanisławeni Lemem". Wydawnictwo L i· 

terackie, Kraków 1987. 
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28 paździen1ika 1902 roku par·o­
·„.viec „Fort ~alsbury" płynął 

z prę<lkośc , ą 7 węzłów przez 

Zatokę GwmeJską u zach odnich 
wybrzeży Afryki . N0c była w1<lna, 

równik odległy o kHka godz.in, rejs 

spokojny, statek solidny, załoga 

trzeźwa, a w luka,ch sipoczywa·ł cen­
ny ładunek. Nagle pięć minut po 

'trzeciej marynarz, pełniący wa·chtę 

na mostku, dostrzegł coś na wodzie 

tuż przed d zio•bem. Podniósł ala0rm; 

ste.rniik zacząf gwałtownie kręcić 

kołem, by ominąć przeszkodę. Dru­

g. oficer, Raymc-r, rozkazał zapalić 

refleiktoT. 

Snop światla p rzeszył ciemność 

i odkrył jakiś oJ.brzym1 przedm1o0t 

pcgrąż{)ny w wodzie, z dwoma po­

marańczowymi świaitełkami na jed­
nym końcu i dwoma niebiesko-zie­

lonymi na d.rug~m. Był metalowy, 

zaokrąglooy, miał około 35 metrów 

s.zerokości i 200 długości; z wnę­

trza dochodził stuk pracujący..;l~ 

maszyn O!faz podn iesione głosy 
niezrozumiałe dla Raymera i innych 
czło.nków zało0g1 , wychylających si ę 

za burtę. 

,,Cwiczcnia pr~ebiegają spokoj-

rii.e - znów c;ytuJE;> Alei sanC:ra Gra­
bk k iego. Sonary dzia.lajq zadowala­

jąco, ~bsluga ich wykazu.je petne o„ 

panowani e techniczne. Nagie nad­

chod...-i ala.rmująca wiadqmość z 

kabiny sonarowej flagowego lot­

nisk-Owca ce Wasp». 

- Musi pan natychmtas·t przyjść 

do nas - dyżu.rne·rnu. of icerowi 

meiduje operator aparatury. - In· 

strumenty zupelnie powaTiowaly. 

- To n iech je technicy napra­

wią - komwncLor n ie m a ochoty 

opuszczać wygodnego fotela. 

- Już próbowali. Nic n ie poma„ 

ga. Otrzymujemy na.sluch na obiekt, 

który nie może być normalny. 
J ak na zamówienie poczynają na­

plyu;ać drogą radiową pocLobne 

meldunki z innych okrętów. Ko­

mandor biegnie sprawdzić, co s ię 

dziej~. Stwierdza, że sonary wy­

kryły jakiś obiekt, poruszający się 

pod wodq z niewiarygodną pręd­

kością 150 węzl6w (277,8 km/h). 

- To niemożliwe - łapie · się za 
głowę. - Żaden okręt podwodny 

nie osiąga .takiej prędko~ci". 

Rzeczywiście. Najszybsze ro'Zwija ­
ją 45 węzłów; czyli 83,3 km/h. A 

jednak precyzyjne instrumenty .WY-

sen kapitana Nemo 
„ Wyglqda.l (mówili potem) jak ja­

kiś w ielki statek powietrzny (st.e­

r-0w iec) z metalowych blareh ... W ol­

no zanurzał się w wo-dzie. Wyda­

wało się, że tonie. Raymer świe­

cił więc reflektorem i wolal, czy 

nie poitrzebują pomocy. Ale n i e da­

wali żadnego znaku„. i tylko ten 

olbrzymi kadłub z maiym1 śwrn­

tełkami na końcach, powoli zaglę­

biaJqc-y się w morską toń" - tai< 

p :sze w· swej „Podmorskiej bazie 

kosmitów" Aleksa.nder Grabicki. 
Taki~h rozmiarów okręt pod wo<l­

ny 1902 roku? Zmairtwychwsta·ły 

„Nautilus"? Czy ma.że - tak po­
pularna dziś w koła-eh naukowych 

w ooniesieni•u do obserwa1cj; nie­

zidentyfiko1wanych obiektów lata­

jących - zbiorowa halucynacja? 
Była letriia noc 1963 roku Nad 

morskim rowem koło wyspy Puerto 

Riico. najwięltszą głębią na Oceanie 

Atlantyckltln (9219 m), odbywały się 

cw1czenia marynarki amerykań­

skiej. Miały na ce-lu wykrywanie i 

śledzenie ruoehów okrętów podwod­
nych przy pomocy najnowszych, śc1 -

śle tajnych i nadzwyczaj czuiych . 

elektronicznych sona•rów (apa.ratów 

podsłuchowych) W ćwiczenia·ch 

prócz okrętów po<lwodnych (celów 

do wykrycia) oraz samolotów przy­

stosówanych do zwalczani.a ich z 

pawietrza, brało udział 14 okrętów 

wojennych. 

-

raźn!e pokazywały na ekranie, że 

w g~F b P -:-.v-;1.1 r'uerlorykailsk .ego 

coś poruszało się trzykrotnie s.zyb­

ciej. 
Zaczęło ' się niezwykłe, trwające 

dwa dni, śledzeni e na sonarowych 

ekranach manewrów tajemniczego 

obiektu. Ze zdziwieniem stwierdro­
no, że w pewnym momencie zanu­
rzył się on na glębokość oik-ofo 9000 

metrów, p0nad czterokotrne bijąc 

ówczesnv r ekord zanurzenia 0krq­

tów podwodnych, 1905 m, ustano­
wiony przez ame-rykań.c;ki „Alumi­
na.ut" 12 listopada 1959 roiku przy 

wyspach Bahama. Pomyślano o 

innym. rekorazie .z 1960 ro.ku - ba­

tyskafu „Trieste", który na Pacyfi ­
ku zanurzył się na głębokość 10 910 

m. Ale przecież nic tak małego i 

niezgrabnego jak ów 'batyskaf nie 

mo.glo poruszać się z tak olbrzymią 

prędkością. 

Powiadomi·ono o wszystkim k wa­

terę główną marynarki USA w 
Norfolk w stanie Virginia. Stwier­

dzono, że żadne państwo na świe­

cie nje p ooia<la okrętu pó<:łwodne­

go mogącego rozwijać taką pręd­

kość i sugerowano, by dokładnie 

sprawdzić sooary, które zaipewne -
z jakichś tam przyczyn - poczęły 

i.le funkcjonować, acz trudno było 

uwierzyć, by wszystkie na 14 okrę­

ta<:h w tym samym czasie .,zwa.rio­

wały". ( dik) 
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Program 1 

16.20. DT - Wiadomości. 

17 15 Teleexpress. 
17.55: M.S. w lekkiej atletyce. 
lB.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik TV. „ 
20.00. „Rutynowa robota węg. 

f ilm fab. 
T " Zl.30. „ eraz „ 

22.oo. „Kontakty . 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. „102". " 
19.oo. „Muppet show .. 
19.30. Festiwal orato.ryJno-kanta_towy. 
20.os. Auto-moto-fan-klub. 
20.35. „Klucznik" -. pol. film fab. 
21.30. Panorama D~ia. . . 
23.05. Wi.eczorne w1adomosci. 

PIĄTEK 04.09.87 
Program 1 

16.20. DT - Wiadomości. 
16.25. „Opowieści z naszej polanki". 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studi.o Sport. 
18.30. Małe kino. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dzien.ni.k. 
20.00. „Parasol dla nowożeńców" 
radziecki film fab. 
21.35. Studi-0 Sport. 
22.05. Recital Doroty Stalińskiej. 
22.30. DT - Komenta.rze. 
23.05. „Dekada zniszczenia" (III). 

Program 2 
17.30. Dookoła świata1. 
18.30. Galerie świata: „Picasso„ (I). 
19.00. „ 102". 
20.00 . . ,Jadzia wdowa" wg Juliana 
Tu wim a. 
21.45. „Nóż w wodzie" - pol. film 
fab. 
23.2!1. Stan krytyczny. 
24.00. Wieczorne wiadomości. 

SQBOTA 05.09.87 
Program 1 

9.00 .. ,Dr ops". 
10.05. „ W 80 dni dookoła ~wiata z 
Willym Fogiem" (14) 
10 .30. DT - Wiadomości. 
12.10. Studio Sport. 
13.20 . . ,Sta·re, nowe, najnowsze". 
15.00. Antologia dramatu powszech­
nego - Georgi Dża.garow: „Ta na­
sza mała ziemia". 
16.20. Studio Sport. 
17.00. Teleexpress. 
17.15. Studi-0 Sport. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwieTząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Prawy brzeg, lewy brzeg Sek­
wany" - franc. film fab. 

W ubiegłą niedzielę rozegrano 
clrugą kolejkę meczów w klasie 
okręgowej seniorów. 

Do sporej n i espodzia.nki doszlo w 
Czer wonym Borze, gdzie beniami ­
nek - gr ajewska Warmia - osiqg­
nq.t be;:,b ram!cow y remis <: fawory­
zowanq drużyną Gromu.. Piłkarze 
Gromu. w prawdzie przez cale spot­
kanie posiadali zdecydowaną prze­
wagę, ale zabrakfo i m umiejętności 
skutec:nego zakończenia akcji ofen­
s11u.n1ych. W 65 minucie pilkę, skie­
r~wawi przez Skibę wprost w „o­
kien~o" bramki gości, piękną para­
dq wybił na róg M ioduszewski , a w 
15 miniit później zdolal on również 
Wyłapać groźny str zal Orlowsk iego. 
Dwukrotnie VVarchot nie wykorzy­
st_al dogodnych sytuacji po poda­
niach Sk iby, ·ponadto Gontarz raz 
tr~fil piłką w poprzeczkę, a w 90 
~m~cie sl-upelG stanął na drodze 
~tiki. W 57 minucie goście stworzyl i 
1~dyną dogodną sytuację do zdoby­
cia gola. Obrońcy Gromu. przeko­
nani, że napastnil<. Warmii j.est na 
po~ycji, pozwolili mu na samotny 
ra1d z Pilką, lecz ten, po minięciii 
bramkarza, zmarnował tę okazję. W 
Grom~e na wyróżnienie zastużyl Ja­
nusz. Zalewski, imponujący skutecz­
no~c!q w powstrzymywaniu akcji 
oosci, natomiast w drużynie Warmii 
na~eży wyróżnić ealą defensywę, z 
Mtod.uszewskim na czele. 

':V Zambrowie, gazie Olimpia po­
der,owala łomżyński ŁKS, wygraH 
go~ie 3:0 (0:0) pa strzałach Ciszew­
slc1ego, Piątka i Stanisfows1ciego. 
ł:KS zaprezentowal się jako dru­
zvna dojrza'lsza i bardziej wyrów­
nana. Połowa pierwsze; części me­
czu to p:zewaga gospodarzy, którzy 
sttvorzyZt wiele dogodnych sytuacji, 
ale ~ .decydu;ących momentach za­
~od~il.t. Pudlowali kolejno Cudnoch, 

acie7ak i Wiśniew!ki. Później 
0~.serwawaliśmy kilka udanych ak­
CJ1 ŁKS-u, ale w końo6wce nierw-sze · ~ 

1 PQl'OWy znowu zaTyscnva«i !ię 
k~ewaga Ol~mpii. Podobnie, zresztą, 
.. Przez pierwszy kwadrans dru­

rne3 części, ale Wilczewski w bram-

-. 

21.40. Telemost Wa·rszawa-Moskwa. 
23.10. Studfo Sport. 
23.25. DT - Wiadomości. 
23.30. „Skok w ciemność" - austral. 
fUm fab. 

Program 2 
15.30. Magazyn sportowy „AS". 
16.30. „Spektrum". 
17.00. „Moje życie, moi mężczyźni" 
- pamiętnik Poli Negri. 
18.30. Wielka Gra. 
20.00. M.S. na żużlu. 
21.30. Pa.ne>rama Dnia. 
22.00. „Dalekie pawilonyu (1) - s,e.­
rial ang. 
22.55. Mój jazz. 
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NIEDZIELA 06.ll9.87 
Program 1 

9.00. Teleranek. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. i 11.45. Studio Sport. 
11.00. Siedem anten. 
13.55. Teatr dla dzieci - ,;Dziwna i 
pouczająca hi.storia, która zdarzyła 
się naprawdę Tomciowi, Paluszkiem 
zwanemu''-. 
14.45. M.S. na żużlu. 
15.35. „W rytmie disco" (6). 
17.00. Teleexpress. 
17.15. Studio Spoirt. 
19.00. Wiecz-0-rynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „żony Hollywoodu" (1) - film 
fab. USA. 
20 .50. „Pegaz". 
21.40. Sportowa niedziela : 
22.35. Klub międzynarodowy. 
.~3 .05. DT - Wiadom·OŚCi. 

Program 2 
l2.45. Festiwal moniuszkowski 
„Kudowa '87". 
13.30 i 20.00. Studio Sport. 
14.45. „O Do.rocie, która tańczyła na 
tinie" - franc. film fab. 
l5.35. Wideoteka. 
17.20. „Kino-Oko". 
18.10. Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego. 
21.00. Sensacje XX w. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. „MazaTin" (4). 
'?3.25. Wieczairne wiadomosci. 

PONIEDZIAŁEK 07.09.87 
Program 1 

16.25. Zwier zynie<=. 
17.15. Teleexpress. 

ce ŁKS-u i dowodzący obroną gos­
ci Skowroński stanowili wystarcza­
jącą zaporę dla poczynań Cudnocha 
i Wiśniewskiego. Pierwszą bramkę 
dla gości zdobyl w 55 m inucie Ci­
szewski po akcji lewą stroną. Dru­
ga i trzecia bramlca padły po wy.: 
raźnych blędach obrony zambro­
wian. 

-·­TERMINARZ 
I RUNDY ROZGRYWEK. 

A kLasy wojewódzkiej 
w r>ilce nożnej 

6 września (godz. 16.00) 

Smolniki Stawiski - Czarni Wąsosz 
So1cól Sokol·y - Wissa Szczuczyn 
Sparta Szepietowo -

Unia Ciechanowiec 
Ziemovit Nowogród -

Ruch. Wysokie Mazowieckie 
Orzel Kolno - Komunalni Grajewo 

13 września (godz. 16.00) 
Czarni - Wissa 
Unia - Sokól 
Orzel J- Sparta 
Ruch - KomunaZ ni 
Smolniki - Ziemovit 

20 wrze§nia (godz. 16.00) 
Ziemovit - CzaTni 
Komunalni - Smolniki 
Sparta - Ruc1r. 
S ok6l - Orzel 
Wissa - Unia 

27 września (godz. 16.00) 
Czarni - Unia 
Orzel - Wissa 
Ruch - Sok6l \ 
Smolniki - Sparta 
Ziemovi t - Komunalni 

17.30 . . „Tajemnice Morza Czerwone­
go" (1) - serial franc.-RFN-owski. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Tea.tr Telewizji - Janusz Zaj­
del: „Faradyzacja". 
22.15. „Mity" - film baletowy. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17 .30. „102". 
18.30. „Nieudacznik" - progr. dla 
rodziców. 
19.00. „Ryzyko" - teleturniej. 
20.00. Wieczór Wietnamski w TVP. 
21.30. I?anorama dnia. 
21.45. Biografie: „Goya" (1) - hiszp. 
film fab. 
23.05. Wiecz<>rne wiadomości. 

WTOREK 08.09.87 
Program 1 

16.25. „Krąg" i ,.Wyprawy profesora 
Ciekawskiego". 
17.15. Teleexpress. 
18.00. Jeremi Przybora: „Gdy kwi.t­
ną jaśminy". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 

·20.00. „Pod wiatr" (10). 
21.05. Telewizyjny film d-0kum. 
22.15. Studio Sport. 
22.40. DT - Komentaa-ze. 

Program 2 
17.30. „102". 
18.30. Wielkie bitwy historii: „Zbu­
rzenie Kartaginy" - franc. serial 
dokum. 
19.30. „Puls" - pro.gram medyczny. 
20.00. Wieczór Koreański w TVP. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. „Wojna i pokój" (1) - film 
prod. radz. 
23.30. Wieczorne wiadomości. 

SRODA· 09.09.87 
Program 1 

16.25. „Tik-Tak". 
17.15. Teleexpress. 
17.50. „Morze wokół nas". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. i 21.55. Poczta obywatelska. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Kim jest ten człowiek" 
pol. film fab. 
22.25. Studi-0 Sport. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. „102". 
18.30. Studio Sport. 
19.00. „Jak to ruszyć?". 
20.00. „Brazylia" - program dokum. 
20.45. Studio Sport. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. Teatr Telewizji Henryk 
Hann: „Pipp Spano" . 
22.20. Wieczo.rne wiadomości. 

4 października (godz. 14.30) 
Komunalni - Czarni 
Sparta - Ziemovit 
Sokół - Smolniki 
Wissa - Ruch 
Unia - Orzeł 

11 października (godz. 14.30) 
Czarni - Orzeł 
Ruch - Unia 
Smolniki - Wissa 
Ziemovit - Solc.ół 
Komunalni - Sparta 

18 października (godz. 12.30) 
Sparta - Czarni 
Sokół - Komunalni 
Wissa - Ziemovit 
U nia - Smolniki 
Orzeł - Ruch 

25 października (godz. 12.30) 
Czarni - Rnch 
Smolniki - Orzel 
Ziemovit - Unia 
Komunalni - Wissa 
SpaTta - Sokół 

8 listopada (god.i. 12.30) 
Sok6l - Czarni 
Wissa - Sparta 
Unia - Komunalni 
Orzel - Ziemovit 
Ruch - Smo-lniki 

Przypominamy prowadzącym me­
cze oraz opiekunom drużyn o ko­
nieczności szybkiego przesylania 
protokolów 01·az podawania wyni­
ków meczów w poniedzialek do 
WFS (tet 41-'73 oraz 64-10) lub bez-

1 pośrednio do naszej f'edakcji (tel. 
34-95 lub 42-43, 42-44). -·-w sobotę, 29 sierpnia, w Łomży 
o~byly ~ię II wojewódzkie zawody 
kterowcow LOK, kt.óre byly okaz;ą 
do wykazania się znajomością obslu­
gi pojazdu, jazdą na to-rze przeszkód 
oraz umiejętnościami strzeleckimi. 
W klasyfi kacji indywidualnej zwy­
ciężył Jacek Kielczyk.owski z Łom­
ży przed Andrzejem Sasinowskim 
z Wysokiego Mazowieckiego oraz 
Krz11sztofem Kaszubą z Łomży. Na­
tom~s~ ·w kla.sl/fikacji drużynowej 
zwyct.ęzyla ekipa Łomży I przed 
Łomżą Il. Wysokiem. Mazowieckiem 
i Grajewęm. 

zobaczcie koniecznie 
• w sobotę, 5 września - pierwszą 

część sześcioodcinkowego serialu angiel­
skiego „Dalekie pawilony". Jego akcja 
toczy się w lndbch, w końcu XIX w. 
Bobaterem filmu . jest Anglik, który stra­
cH rodziców podczas powstania Sipajów. 
Urat.owany przez swoją hinduską niań­
kę - wychowywany był do 11 roku ży­
cia jak Hindus; później kształcił się w 
Anglii, Teraz wuca do Indii, by służyt 
w angielskim pułku przygranicznym. W 
rolach głównych: John Gielgud i Omar 
Sharif (godz. 22.00 pr. li). 

• W niedzielę, 6 września - pierwszy 
odcinek amerykańskiego serialu „żony 
Hollywood 0 , Bohaterami tego wielowąt­

kowego serialu są ludzie związani pro­
fesjonalnie z filmowym showbusinessem: 
reżyserzy, producenci, gwiazdy i debiu­
tanci. Losy bohaterów przedstawione są 
na · tle życia prywatnego ekranowych 
idoli, ich romansów, rozwodów, plotek 
i intryg. w głównych rolach: Stefania 
Powers, Angie Dickinson 1 Rod Steiger 
(godz. 20.00 pr. I). 

„Meteor", Ciechanowiec: 3--4.09 
„Eskimosce jest zimno", węg., od 1. 18; 
5~.09 „Braterstwo krwi", węg., od l. 18; 
8-9.09 - „Srebrna m.aska", rum., od 
1. 12. 

„Roma", Grabowo: 3-4.09 - „Człowiek 
z marmur u", pol. , od I. 15; 5-6.09 -
„Nieoczekiwana zmiana mJejsc" , USA 
od I. 15; 8-9.09 - „ Marzenie o nie­
obecnym", NRD. od 1 15 

„Relax", Grajewo: ~.09 - „Nieśmier­
telny", ang., od l. 15; 7- 9.09 - „Inna 
wyspa", pol., od 1. 18. 

„Oaza", Jedwabne: 5-6.09 - .,Piramida 
s t rachu". USA, od 1. 12; 9.09 - ,;wa­
kacje w Amsterdamie". pol., od 1. 15. 

„Wrzos", Kolno: 3--5.09 - „F/ x" , USA, 
od 1. 18; 9.09 - „Greys tO.ke; legenda Tar­
zana, władcy małp", ang., od 1. 12. 

„Millenium", Łomża: 3-5.09 - „Orły 
Temidy", USA, od 1. 15; 6-9.09 - „Cie-
nie śmierci", jap. od I. 18. . 

„Naprzód''. Mały Płock: 6-7.09 - .,Nie­
samowity jefdzie;!". USA, od 1. 15; 9.09 
- .. Człowiek z marmuru". pot., od l. 15. 

1 
„Saturn", Stawiski: 3--4.09 - •. Król 

Stefan". węg., od 1. 12: 8-9.09 - „Klasz­
tor Shaolin", chiń, od 1. 15. 

„Awangarda", Wąsosz: 3.09 - „Pr zemy t­
nicy", pol., od 1. 18; 5-ó.09 - „Spiewy 
po rosie", pol., od l. 15. „ Wars", \Vysokie Mazowieckie: 3--6.09 
- „Nieśmiertelny". ang., od I. 15. 

„Kos1nos", Zambrów: 3-4.09 - „ Harfa 
birmańska", jap.. od 1. 15; 5-8.09 -
.,Poszukiwacze złota" , rum., od l. 12; 
9.09 - „Marzenie o nie obecnym", NRD, 
od 1. 15. 
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Wyrazy głębokiego współ-. czucia 
Kol. JACKOWI 

HRYNIEWICZOWI 
Prezesowi Wojewódzkiego 

Zrzeszenia Hodowców i Pro­
ducentów Drobiu w Łomiy 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają Zarząd i pracow­
nicy Biura Wojewódzkiego 
Zrzeszenia Hodowców i Pro­
ducentów Drobiu w Łómiy. 

K-335 

Wyrazy szczerego ialu 
i współczucia 

Prezesowi· WZHiPD 
JACKOWr HRYNłEWICZOWI 

z powodu zgonu 

OJCA 
składają pracownicy O/W 

KBOOiPD w tomiy. 
K-336 

Kol. JACKOWI 
HRYNIEWICZOWI 

Wiceprezesowi Zarządu 
Głównego Polskiego Związ· 
ku Zrzeszeń Hodowców i 
Producentów Drobiu w 
w„wie 

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu zgonu 

OJCA 
składają Zanqd i pracow­

nicy Biura Zanqdu Główne· 
go PZZHiPD w W-wie. 

K-337 
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sztuka~ 
kochania 

WED:CUG: 

OWIDIUSZA 

Piękne! Pomnąc o starości 

wyzyskujcie każdą eh wilę. 

Czeka was gdy zaprag1ii ecie, 

szczęścia i u podeń tyLe/ L „.] 

Dziewice/ Dopóki pora, 

żyjcie szczęście-rn 

i rozkoszą. 

Kochr.zn.kom się nie 

odmawia 

tego, o co grzecznie 

proszą. [ ... ) 

Nie eorod.z.arn wam rozpusty, 

lecz Pt dkreślam z calą silą, 

iż szaf-owanie milośc~ą 

nikago nie zubożyro. ( ... ] 

Pięknosć nie wszystkim jest 

dana 

z laski Niebios, z bogów 

ręki. 

Wieie kobiet musi sztucznie 

potfigować swoje wdzięki. 

No.jpzęk1„;e.jsza z kobiet 

gaśnie, 

1esli zu.'1ttgow nie czyni 

dokoła swej toalety, · 

choćby miała cza"T bogini. [ ... ] 

Wykt.:;int. sma1r i elegaincja 

na1µię~ni.r;, niewiastę zdobi. 

N iP.ch zawsze starc.nna ręka 

uczes~nie wasze robt. ( ... ] 

{{obiety!f ! O, jakże liczne 

daJe '.tJam t>atu1'a środki, 

a.l1y~cie - ~a czas 

niepomne -

urok zach.ou:a.ly srodki. 

Ry1. Benrt Matisse 
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PODREOAKCYJNA EKSTRAPOCZTA 

Kochani! 

Mott o: 
Dobrze czy tle, 
byle dużo. 

Zaczęłam pisać listy, bo mi 
si~ po prostu nudzi. Ate to 
dla mm~ nif. pow6d, żeby nie 
otrzymywać na nie odpowie­
dzi. Wiem, że Redakcja może 
odpo·.viut:zieć na lamach, jeśli 

ze<.:hce. J tstem człowiek u„ 
~ partu. to nie żarty! Niektó­

rzy Jt· :cymują odpowiedzi, 
gdy napisz~ po roo tr~eci. Ja 
też potrafię się naprzykrzać. 

Moja zasada. - do trzech ra„ 
zy sztuka! Może i mnie się · 
uda.:1 

Za!amanie pr:zeżywam, bo 

czytam tylko listy od mlo­
dyc1-J van61JJ czy „panienek.". 
A ja 1esteui, niestety, w star­
szym wiek.1t . l chce poZtła.ć 

pana, któ'fY szukając towa­
rzyszki na cale życie, nie za­
pyta: czy „.ten lub tamten'' 
umili! pisać listy? Starsi też 

.si.ę nu.dzcb a zdążyli się już 

1iam·~uć i·isać listy. Jeśli się 

taki zna3dzze, t o proszę Re­
dakcję, żeby przekazała mńj 

ad.res w celu wymiany ko­
responde111c3 i Nie będę się 

wówczas nudzić i zawrócę 

głowę nie Redakcji , a temu, 
co nuc!zi się tak samo jak ja. 

SAMOTNA 
z Łomży 
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- Tak, tak, mój stary! Odkąd ludzie wynaleźli telewizję, 

przestaliśmy być dla nich jedyną atrakcją. 

Druk: „Ogoniok", przedruk: · „Kraj Rad", komentarz własny. 
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KRYZYSOWE 
JEDNO · DANIE 
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szponder z fląder 
Flądrę bałtycką nabyć w 

Kato\\icach (gdzie indziej 
brakuje), pokroić na drobne 
ka ~·alki i smażyć na maśle 
pełnotłustym, eksportowym 
lub nowozelandzkim. Pod 
koniet' smażenia patelnię zro­
sić płynem „Bielnar", .aby 
usunąć przykry zapach starej 
ryby Do wszystkiego dodać 

dwa razy tyle cynam~mu lub 
majeranku z kasztanami. Za­
piec na sztywno w piekarni­
ku, najlepiej importowanym. 
Podawać z winem lub z fryt­
k:ami. 

GOSPODYNI 

-

. \) 

.'~ 
-V 
~ 

~ • -J 

~;J C) 

.~~··~~ () '::'"\ 
G)~J 
~ ?$ ~ 
JCD' Q 
C\·~te':! 
~ .t.. r.::: 
~(C ~ I 
~J C •v 

() ~\....~ 

.~* -~„ -' 
~ 
~ 
~. 
(J 

0 

.~ 

wieści 

ponad gminne 
Po krokach politycznych 

nads7.cdt czas ' na. praktykę 

ckonomit:?. ną.. Z · Wrocławia 

wysła.110 d(l Japonii sołnic~ki, 

część bez dziurek w korkach, 
-a c?.ęść bez korków w og6Je, 
natomia~t buta szkła w · Za.­
,..,-il'1 ciu wye.ksportowałą. tam· 
:ie l V 1,0 t>roc. 9 01.>\t'f' r h . l'r wa­
j'ł cfn.,i11iP.ż rozmowy inwesty„ 
cy jnr.. Sęk Jednak· w tym, że 
strona polska proponuje .ia· 
pon~kim partnęrom tefminy 
13-mfosięczne, natomiast Ja-

. PODCZYC}' uważają, że takie 
IJudow:e wznosić należy 

ma'k~imum w ciągu ł mie„ 
sięcy. 

Jak widać z tych kilku 
wcale nie odosobnionych 
przy.kładów, kontakty są 
skom)llikflnrane i trudne. Na­
si azjatyccy pr~yjaclele ani 
rUt'iZ nie mogą zrozumieć men. 
ta.lności Polaków. O co \.Vłaś­

dwie tylE" hałasu. o dziurki 
,.., korkach? Grunt, że są sol­
niczki, ,.. chiurki ostatecznie 
katdv mow sobie zrobić sam, 
CW('nf.nkbtic- sól nabierać z 

wnętrza paluszkiem! 

KOMENTATOR 

111111111111111111111111111111111111111 

uni1ve1salna 
1proiha l1if!r>rlnn1 

W poniedział~k spotka Cię 
co~ miłego. Być może zacho­
ru iesz i nie będ.zieszu mu­
.ciial(a.) iść do pracy. Pamię­
taj jednak, aby aspf:rynę po­
pijać. tylko wodą. 

KAS SANDER 
I 
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fragment 
podania. do 

u1zędu . 
„{„.) no i wlaśni~ z teoo 

powodu j~tem ut00żaiącv się 
Z<l silnie pokrzywdzonego, po ... 
nieważ moje zdanie nic nie 
jest hciące się w przedmio­
towej sprawie. Czy obywatel 
nie mu~i młe~ zawsze rac;i? 
Składałem podanie o przy„ 
dział ciągnika siedem.naście 

razy i zawsze odpawiedź by-
ła jaka taka, że aż st1'ach ja- • · 
ka. To nie ma, to nie będzie 
albo się nie należy, z racji na 
mają ilość ziemt ornej, a ja 
mam dwa ha pod iiżytek zbo­
żowy i cale półtora zielonego, 
co też należy jechać ciągni­

kiem w plony do podniesie­

n ia. Obywatel Naczelnik sam 

ma traktora, choć bez orki i 

innych potrzeb, a ja nie mam. 

Taka to sprawa, dla której 

niniejszym składam, odwołu­

jąc się do socjalizmu w na­

szym kochanym kraju [.„]. 
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l{ONKURSOW A FUTRYNA Z WI~SZYKIEM 

• I 

• I. 

żaścianek 
Niedostatek na honorze 
Uwagę łomżynian skupia 
Ze miasto ich wyjść nie może 
Z regionalnego zadupia 
Chociaż mierząc· życia czasem 
Województwo j,uż nie nowe 
Przecież wciąż przybysza straszy 
l{rajobrazem powiatowym· 
Niegdyś centrum gubernialne 
W którym Konwa .Stach się kochał 
Dziś w poziomie kulturalnym 
Raczej trochę większa wiocha 

A tubylcy wbrew logice 
Zamiast zabrać się do dzieła · 
l{lepią wciąż bez ograniczeń 
Jak się Łomża rozwi~ła. 

Nota biograficzna: Karol Franciszek Witka, Łomża. 

Pewien białostocki dzien­
nikarz (było to dawno), wy­
jeżdżając na stały pobyt -za 
granicę zaprv:d ł swoich hl!ż­

szych i dalszych wrogów na 
bankiet pożegnalny do jednej 
z najdroższych restauracji w 
Warszawie. Ci pojechali tam 
bardzo chętnie, myśląc, że 

człowiek ten chce . się z nimi 
pojednać przed wyjazdem. 

\V restauracji dziennikarz 
ów zamówił najdroższe dania, 
z rakami rzecznymi, łoso-

siern i kawiorem na c'Z.e\e, 
oraz najprzedniejsze trunki, 
po czym. poszedł do hotelu 
po bagaże. Jak można się do­
myślić, nikt już • go więcej 

nie witłział. Wrogowie te­
dy - nie mając pieniędzy 

na rachunek bardzo znacz­
ny - pozostawili zegavk1, 

dowody osobiste i inne cenne 
drobiazgi, Po tygodniu dopie­
ro udało się im zebrać po­
trzebną gotówkę i jeden z 
nich pojechał do stolicy wy­
kupić fanty. Takie to było 
pożegnanie r 
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POZIOMO: 1) miasto w naczynie z goryczą, 3) syno· 

woj. gdańskim, 5) wziątka nim cyrku lodowego, ~> mę 

karciana, 8) ustronne miej- ski zarost, 5) medykament, 

sec, 9) olejek różany, 11) le" 6) znany • tygodnik filmowy, 

geodarny założyciel' Krako- 7) kowbojski rekwizyt. 10) 

wa, 13) produkt mleczarski, prą.dy sprzy jaJące szybowni-

14) spod ciemnej gwiazdy, kom, 12) kojarzy się 2 40 roz. 

16) w starożytnym Rzymie bójnikami, 14) narzędzie ku-

„skrzydło" szyku bojowego, chenne, 15) generalna przed 

17) wytyczony szlak, 19) w premierą, 18) słynny kururt 

Japonii człowiek, który utra- belgijski, 20). do młodości, 22) 

cił swoje miejsce w hierar- w starożytnym Egipcie kwiat 

chii społecznej, 21) przednia poświęcony Ozyrysowi i Izy. 

część, front, 22) wiąz szypuł- . dzie, 23) jednostka monetar-

kowy, 24) tymczasowy budy- na naszych zachodnich są-

nek, 27) kościuszkowska rze- siadów, 25) widzi we mgle, 

ka, 28) mniszka buddyjska, 26) klown, 29) pszczeli pro-

30) eks·TW'ku, 31) rynek, ba- dukt. 32) bramka, 33) młędz1 

zar, 33) imię Hanuszkiewicza, antraktami. (HCL) 

34~ klitka, składzik, 35) klub Wśród Czytelników, którzy 

sportowy z Mielca, 36) sa- w ciągu 10 dni nadełlą pra-

miec owcy. widiowe rozwiązanie, rozlosu• 

PIONOWO: 1) Kołodziej, 2) jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻó\VKI z nr 33/87 

POZIOMO: wądół, tętniak, zagadka, osada, Toto. lecznica, 

koźlak, bilard, bieganie, drób, glina, iloczyn, statzec, ośnik . 

PIONOWO: wrzątek, Dygat, Łódź, traper, tłocznia, italika, 

klapa, kałamarz, źrenica, dzbanek, lipiec, bigos, rezon. polo. 

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki książki wylosowali: TE­

RESA DOROCHOWICZ (Suwałki), STANlSŁA W KOSAKOW „ 

SKI (Rakszawa) i ANTONI SŁABY (Zambrów),' 

- ---~-------------------------
-r_, ________________ __, 
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